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PlotrkoWski 

DYREKCJA 
Prywatnego · 6imnazjum Żeńskiego 
Zrz~szenia Nauczycieli Szkoły Średniej 

. w P(OTRKOWIE TRYBUNALSK_IM . 
- zawiadamia; Że otrzymała zezwolenie ha otwa~cie 

· . · ,liceum humanistycznego . 
. Z~pisy ' do I klasy licealnej odbęd11 si~ 17 ł 18 czerwca b.r • 

.. „„„„„„„„„„„ ... „illlll~„„„„„„„„„„„ ...... 11111!~~--~--~~„„„„„„~D~·~Y~R:.:E~K!.!C~J~.~A~.J 

dent R. P. VI·. Rumunii 
~~· ~ ,__. '~ ___. -~"""'I- • ~· „ . J t t ~ 

serdecznie wlian1 · przez ludnośt ·od granlcJ do Bukaresztli, · ·.·. 
"CZERNIOWCE. Wczora.i o 

godz. 4.30 pociąg specjalny, 
wiozący Pana Prezydenta R. 
P. i towarzyszące mu osoby, 
przekroczył granicę Rumunii. 
Z ~wodu wczesnej pory ofi­
e.ialne powitania nastąpiły w 
i'Bacau o godz. 10-tej. 

W ·Grigore Ghica Voda do· 

czepiono do pociągu dwie sa­
lonki rumuńskie, w których 
przybyła delegacja rumuńska 
w składzie: ministra komuni­
kac_ji ·Franasovici, gen. Teodo 
rescu, płk. Kaintzela, rade)· 
Min. Spr. Zagr. Florescu -i ma­
jora Mihailescu. 

Dworce kolejowe w Grigo 

re Ghica Voda i Czerniow· 
cach · są bogato przybrane fla 
gami polskimi i· rumuńskimi, 
zielenią i napisami: ·„Wita.i 
Włodarzu Zaprzyjaźnione.i 
Polskie.i Ziemi". 

W Czerniowcach na· pero­
nie zgromadzili się przedsta­
wiciele władz miejscowych, 

powitań jednak nie było. 6Ce i zagr~nicą. 'cała prasa ' b~~rii­
. P. P·rezyde.nt- R .. P. bY,ł . nie· ·nicy przekonań poli~yl'z11yl'h ~dwier 

kl rd . . dza, że wizyta P. Prezydenta .R. P. 
ZWV' e · se eczme w1tanv prof. Mościckieiro przyezynl się d<1 
prz'ez wfadze . rumuńskie na dalszego zacieśnienia serdeczn~j 
całej trasie · od granicy "do Bu wsgqłpracy so.ius21niciej mięt41 
kares-ztu . . Rów.nież ludnóść cy· Polsk1i a · R„nin,nią. , . , 
wil.na Ż)'\-Vo ma,nifesfowała u- KRóL KAROL Il W WARSZA.WJF 
· · · t' ··dl 1 'k BUKARESZf. Pisma . rńmońskle czucia sympa 11 a ·nacze .ni -a donoszą, iż podczas . wizyty · króla 

Wzmaga sie zadeklośi walk 
sprzymierzonego z RUtillunią Karola n w Warszawie, którJl aa· 
państwa. stą.r.i w ostatnich dniacl1 czerwca, 

BUKARESZT. Prasa zamiesuzs kroi zamieszkać ma w pałacu ła­
progran, uroczystości. jakie odbę· zienkowskim. 
dlł się w Bukareszcie z okazji wi-· I Pisma podają. iż na cześć króla 
zyty P. Prezvdenta Mościcki~go I odbędzie się w Warszawie' w..ielka 
Dzienniki ~łaszają. serdeczne arty rewia wojskowa. Ostateczny pro. 
kuły powitalne, podkreślając wiei-I gram wizyty króla Karola · będżie 
ki anto1_ytet, jakim cieszy się Pre· ustalony po powrocie Prezydenta 
zydent R- P. prof Mościcki w Pol- R. P. do Warszawy. 

na froncie hlszpańshl,.. . . . 
ce powsta~cy zbiegli. I Fiat oraz trójmotorowca nie­
.. Wojska . rZĄdowe obsadzi- mieckiego. Komu,nikat dodaje, 
ły szczyt o wielkim znaczeniu iż ariyieria powstańcza ostrze 
strategic1Łnym liwała odcinek Munguia i po- Strajk... policjantów 

Nie chcieli roznosić pism 

'BILBAO. Wysłannik Hąva­
e'a · po~aje, że na zachQditim 
froncie Asturii natarcie wojsk 
rządowych na odcinku Somie· 
do .na pozyc.fe, .położone na 
szczvcie Cahritos łańcucha 
górskiego Cordel de Tretina 
uwieńczone zostało sukcesem. 
Pe ' lirót~iej i tJWałtownej wal 

- ; ; . t t 1 

Wieczorem na froncie Euz· łożone za nim mie.jseowości. 
kadii powstańcy przeszli do Samoloty zrzuciły bomby na 
gwałtownego ataku, chcąc ode ludność. Straty są znaczne. W 
brać szczyt Lemona •. W ataku czasie nalotu samolotó~ tządo PARYŻ. -- W miasteczku .iednakże pełnienią fo%i~h~~ 
ws ół<hia la · ·artyleria, czoł- w;ych st:r!tc:ono !1w~ sa,molply T.av~l. położ.on.vru w pobliżu wiek czynności na rzecz mia• 
g_i i samoloty bombardo,~e. e- n 1 eprzv1ac.-1~lsk1e. . Refi~es, )vyhu~~ł bty~inalny sta, do k!oryc_1:J, form"tllnie • le 
skortowane ptze1! lotnictwo LONDYN. - Reuter donos~ stra_Jk, mianow:c1e straJk · poh- są ~obow.1ązan1. . ' ; • ·\ 

27·ma ofiara bombardo· mvśliwskie. z Bilbao, że po gwałtownych cjantów w ~tosunku do ' władz ' Prefekt departamffiitn. na ( 
t,~. anla pancernifla BILBAO. Korespo.ndoot Hą.· walkach. jakie toczyły się no~ ·miejskich, które używały ich którego terenie . zi1ajclu.ie się 

,;f' vasa donos.i, że po silnym pny cy ubiegłej, powstańcy odzy- . do roznoszenia wszystkich miasteczko,. z.wrócił się . do ?<>-
Cl13RALTAR. - Przyhvł tu gotowaniu a·rtyleryjskim po- skali pozycja. pod Lemona, u-

1
! pism, wysyłanych przez magi- łicji z wezwaniem, aby zgodzi 

2 Kadyksu pancernik „Deut- wstań.cy podjeli atak na San tracone w · ubiegły czwa~rtek. strat. ła się pełnić dotychczasową 
sch~nd", który zabrał trumn<: Claudio na. od.cinku Oviedo. SALAMANKA. Ge.n. Franco, Policjanci, którzy zażądali pracę na rzecz magistratu do 
ze z'vłokaini zmarłe.i w dniu Po kilk1:1g?d~inn~j zaciętej wydał rozporządzenie, ażeby , od magistratu _wynagrodzenia czasu przeprowadzenia odp1o­
wczorajszym 2?-ej ofiary bom walce cofnęli się me dotarłszy w nadchodzący '!torek na ca·; za tę dodatkową służbę. o- wiednich rokowań, podejmu- · 
hardowan:a pancernika. do stanowisk' rządowych. łym obszarze zajętym przez 1 świadczyli w sobotę. że w dal- jąc się sprawę tę załatwić. 

Wydano też zarządzenia w W czasje walki powietrz:nej wojska P<;>wstańcze urzą~,zo.no szym ciągu pozostają do dy- Wobec tego strajk w nied~ie 
celu ekshumacji 26 ofiar teg•> strącono jeden aparat powstań ob,chody za.łpbn~ na cz~sc do· spozycji komisarzy policji, są lę tymczasowo został zawieszo 
bombardowania w celu prze- czy marki Fiat. wodcy armn połnocneJ gen. dów i prefektury, odmawiają ny. 
wiezienia ich i pochowania w " Rozgłośnia w Bilbao donosi .\fola, który zginął w wypad- . _ 
Niemczech. o strąceniu drugiego samolotu kuJ~d~~~:~~i:i·e ostanowiono Dalsze aresztówania w . Sowietach . 

D 
'

·1 d d M s • I wznieść pomnik ku czci gen. P ARYż. - HavaŚ donosi z został ze stano~viska zastępca e I il a prze arsz. mig 1m ~loli na ~iejscu, w którym wy Mc_>skwy, ii krą~ą tam pogło- komisarza Ostrowski i szef • • • •1„ darzyła się katastrofa. . I ski o aresztowanm za~tępcy ko wydziału politycznego mająt-b. iołn1erzy „Błę1utneJ Arm1 I · ~'Y ALEN~J~ •. Rad';\ ~mi-, m~~ar~a sprtnyiedłiw?Ści ~re- ków pańHwowych Soms. Na 
W drugim dniu ogólnopolskie.;o wioneJ przed p<>mnikiem - Marsza- ~aow p_rz_-ywroc1ła ,NaJwyzszl}, st:nsk1ego, fl;tory - Jak wiado iC'h miejsca zostali .mianowani 

zjaz~u kolc;iż~uskie~o ż~~nierzy 1.1. łe~. śmigly-Rvd~ w towarzystwie! l~a~ę W?Jenną_, ~to~a skł~dacl mo - do niedawna - był zastęp Tiemnik i Kudriawcew. Po .Sll 
armu p~lsk1eJ we l• rancł!• w go- ~:mstra spr. w:oJsk. gen. Kasprzyc- się będzie z mm1strow Pr1eto, cą komisarza spr. zagr. Litwi mohó.rstwie wice-komisarza Ga 
dzinach ~a~ych odbyło się uroczy- kiego. Giral Uric i Negrin. n a marnika, r9zeszły się pogłoski 
s1t.e nfabp0 !-1ensdt_wk? polowe na Pla.:u Po. defiladl:ie nastąpił pochód ut_:. VrrORlA. Przybył tu i ob· 0

pwod.obno aresztowany został . łk' oze a 1 su " 1ego. cami miasta do Belwederu gdzie . ł d 'd .. k o aresztowamu marsza ow 
O goaz. 9 rano przy dźwiękach uczestnicy zja~du złożyli u ~tóp pa· Ją . o'~o. ztwo ar~n -~nta- również Stern, szef sekcji nie- Tuchaczewskiego i Bluechera. 

hymnu na~odowego prz~był P· Ma;,- łacu belwederskiego wieniec z liści brYJskte.J gen. Da':da, miano· mieckiej w komi~ariacie spr. Korespondent Havasa zaznlJ 
szatek $~1 &" 1 Y.·Hydz._ witany prt ,z bębowych i biało-czerwonych kw;a wanv na to stanowisko ~ tra· cza, że zmianv na naczelnvch przedstc.w1c1c11 komitetu obchod·1. t' . bł k"t · wt"' . • . , . . M zagr. · 

p M.arszałek śmigły-Rydz prze- dow z nwaptlsk~m na Mę I nelkJ . s ' g1czneJ Sffiiel"Cl gen. o a. w komisariacie domen pań- stanowiskach ~V Związku ·s°" · · . . h h ze.o " 1e temu arsza owi - , k szedł przy dzwiękac ymnu naro- żołnierze błi;kitnej armii". stwowych (sowchozow) nastą- wiec im nastP,pują obecnie CO' dowego przed frontem zehrany~b •t , · • · U · t , d · · 
oddziałów. Po tych uroczystościach w godó· Straszna śmlert pt y rowmez zmiany. sumę ) z1enmc . 

. p0 naLożeństwie odbyła się defi- nach południowych odbył się obiad „~ N• • k• d dl M 1· • 
lada. Juórą przyjął z trybuny, usta żołnierski dla uczestników zjazdu artystki 1em1ec 1 or er a USSO 1n1ego 
Zja1d organ~zacji wiejskiej o. Z, N. JEROZOLIMAł. - Autobus, Inf~;~~~NrJ=n~ipe:J:eJ.:.i~e~~~~~ Nł~!~!c~ąłoch!~\kiakr~yz~~~~ 

Skł · lk K wiozący trupę s ynnego teatru W niedzielę odbył się w Kielcach miera adkowskie€-:o 1 P · oca. b k H b clerz Hit er nadał Mussolinie deru zasługi orła niemiecki <".-zjazd przedstawicieli organizacji BYDGOSZCZ. ~ Zebranie organi- he rars iego a :ma, prze- . k . . . „ 
wi!!jskich O. Z. N. okręgu kieleckie- tacyjne O. Z. N. w Bydgoszczy zgro wrócił się na szosie opodal Ty mu Ja o pierwszemu męzowi go · 
go na który przybyło 1200 uczest- madziło około 800 uczestników, re- beriady. Jedna z artystek zo- stanu wielki krzyż niedawno ----------~r;m:-
11ików. prezentujących wszystkie stany i za s tała zabita, 4 osoby zranione. utwor'zonego orderu zasługi L k 

Na zjeździe przem?wienie. wygło- wody. . .. . . wśród nich znana aktorka Ro~ orła niemieckiego. o ator w Peru 
!ił gen. Galic_a, p1;1 w1ta~y. m~zwyklc . "'!'. skła~ zarządu orgamzac11 m1e.1 Dyplom nadania napisany 
eutuzjastyczme. Przemow1eme _gene- ~k1e1 O. Z. N. w Bydgoszcz_y wcszh wma. · t t t · f · bez pr-aW 
mła przerywane było częsty!111 ok~d J~ko prez~s pos .. Zygm~n.t S10da, pp. 1es W: ar ys yczne1 orm1e na - . 
likami zwłaszcza ustępy ktore mo- Cylkowsk1, Sp1kowsk1 1 Jakubow- Krwawa walka 11a pergaminie i datowany z dn. 
wiły;, roli, jaką odegrało społeczeii ski, zaś jako członkowie dr. Wiecki, 31 maja. Treść jego jest na- LIMA. - W Peru isi oieje 
stwo ziemi kieleckiej w pierwszych rejent Tempski, dyr. Wierzbicki. p. zebraniu stępu ,jąca: specjalne prawodawstwo, któ 
krwawych !Jojach legionowych, w Stabrowska, p. Łagiewski, adw. Fel- / .,W imieniu Rzeszy Niemie- re opiekuje się troskl iwie właś 
których szeregucli pierwsi szli ochot cyn, Franciszek Hoffmann, p. Pasz- BUENOS AIRES. - Donoszą z ckie_j nada_ję Jego Ekscelencji c:cielami domów: lokator, bv 
nicy prosta od pługa i kosy. ke i prof. Wrzos. Santa Fe. że policja wkroczyła do ~o S f R 'i K 'l k si.,. przeprowadzić, mu si U Z "l.' ~ -
Następnie przem~wi~nia wygłosili Zebran.i uchwalili wysłanie depesz k~lu , w .którym odbywa~o się .~ebra ze o~i ząau . ro ews o.- „ 

przcdstaw_iciele wsi , 1 .tY~'?iaso~vy hołdowm~zy~h efo Prezydenta . Rze- me skrajnych ugrupowau. pohtycz- 'Yłosk1ego P. Be?ito ~ussoh· kać zezwolenie od właśc i c i el a 
prz!'Jwodmczący orgamzacn w1eJ- czypospolifeJ, · Marszałka śm rp-łe~o- n~cb. . . . . . . memu ~ w dowod meJ przy- domu, a następnie ud p oliei !„ 
skjej O. z. N. J?OS: Długosz. Ry~za. ks. kardyn. ała prymasa _I-Lonj Zebram prz'.ł'Jęlt poh~~ę strzałami. jaźni i w uznaniu Jego wiei- dwierdzając tym spri.-:·bcm . iż 

ZJ"azd uchwalił t wysłał depesze da i płk. Adama Koca. Zebranie za- Po opanowanm svtuac11 aresztowa- ·k. h ł . . wszelki"e 5·.,. 1·adczi'lll·a 7.0"t uł...c laolcfownicze do Pani! Prezydenta :R. kończyło się ~chóralnY.m . odś!Jiewa- no 4' osoby. W ręce policji wpadłl lC , z~s ug w popt~ra?m ser '· · , · · ~ ·~ 11 Il. Marszałka. śmigle,o-Rr.<ha. pre- nielD ~t7.,. też ,Qblity, mat~iał ~j~ · decznego~ po10zumlen1& · P.O· opłacone. 

Zapisujcie się na członkp\\f POLSKIEGO CZERWON~GO KRZYŻA. 
„ • 



Str. 2 OSTATNIE WIADOMOSCI Nr. I~ 

Prokurator domaga. sie karr ś i rei 
d1a z&bójcg· -. p. H1ach ... i!itrza. Bujaka 

'W prosooie o zahój~tw-o ś. p., W7'ruszającym, patetyei7Jnym 
wachmistrza Jana BujaKa z_jawiskiem, że stanęli . t'1l do 
wczoraj od rana trwały prze- apelu ułani. aby bronić swego 
mówienia stron. Po otwariciu wach,mi.sil"za?I Nie był to 
pQsiedze.nia, przewodnirczący szwadro~ w dwus~eregu, na 

;.udzielił głosu prok. żeleń.6tkie:. rozkaz, ale ludZJie, którzy wy-
11).'ij.. :Sizli z szeregu i są dziś rozipro-

. · -'- W ' Sl()ho tę - r~czął szeni- po całym kraju. po 
p~rator - gdy z ust pai.na swych domostwach. Ape~ 7-(!iO 
przewodniczące.go padły sa- pułk11 dobrze wypacll. 
kramentalne słowa „zamykam Te odpowiedzi proste, s1JCze­
przewód sądowy", 7Jdałem so- re, jasne. nie tylko Cybulscy, 
hie sprawę. ie słowa te były ale Romaniulk.i, SzperHngi, 
czyJllŚ więcej, niż w każdej Bajdle - cztery narodowośd 
innej sprawie. Chodzi tu nie złożyły się na WStpólną służbę 
o sprawę i fakty, ale <J.oclwdizą i wszys.iikie one dały świadec­
do głosu sprawy głębsze im- two. że w Armii Pol..skiej jest 
P9'Jl. • •. ~erab~lia, .d<? któi:ych ~~- nie d~ 'P<>?tyślenia. aby. ~zglę­
my· obowiązek się.gnąc głę-bieJ, dem zol01erzy, nieziąlez11ue od 
zmierzyć srerzej. narodowości czy rasy, czynio-

}ud!ka Lejb Chasikielewicz ne były jakieś różnice. 
Jest -0..;knrżony o zabójstwo 
·wach;mistr:::i 1 _putku ułanów 

t·. ana Buja.ka. Czy to w1szysi­„ o. 
, Chaskieiewiic7. powiedział: 

„iahiłem, ponieważ byłem hi­
. ty, kafo.wany, łorturowany" 
:·i . ł<> „p<>nieważ" trwa po dziś 
' dzień. Od l"OkJU wacllmistrr 
Bujak nie zyJe, ale zanuty 
. tl'.'Vają wciąż. 

. _ Wojsko wypJ.-wa 

Honor pułku to 
·Bóg wo:ska 

- Honor 1 pułku - woła 
~rokurator - h()nor jego sztan 
Clarin; zdobnego krzyżem Vir-
1 uti Militari niczym dotknięty 
nie został. Szt.indar ten nadal 
wspaniały, wspaniale, pate­
tyc:?>nfo pułkowi temu będzie 

przewodził. Honorowi temu 
stała się krzywda pNe:z kłam­
stw-o. 

„Honi°'r pułku - jak: powie· 
dział Piłsudski - to Bóg woj­
ska. Strzeżcie się go naruszyć. 
Ponad sprawę śmierci wach­
mistrza Buja.ka sfawi&m spra­
wę c21ci wojska. 
Następny ustęp przemówie­

nia swego prok. Żeleński po­
święca tezie, że Chaskielewicz 
był komunistą. Pro1kurator cy­
tuje słowa pamiętniików Cha­
skielewi~za, mówi o jego rodo­
wodzie partyjnym, za{!howa­
uiu się w roku 1920 w cizasie 
inwazji bolszewi-cków i wkro­
czen'ia ich do Kałuszyna, o 
przewijających się w pamięi­
niku słowach -„antykapita­
limn0, „antymilitaryz1m". W 
t-akim właśnie nast•ro ju i z te­
go WY!V'odząc się środowisika, 
szedł Chaskielewicz do armii. 

Dnlel prn.k uirator stara się 
dać odpowiedź .na pytanie, 
cze-go dopatrzeć się w czynie 
Chaskielewicza, czy to jest 
rzecz pojedyńcza a &kończo­
na . 
Nawiązując do zez.nań pew-

· intruzów 
- Pytam. azali Chaskiele­

·wicz ma ra.cję, azali miał pod­
&tawy tak twierdzić? 

.Z .NIEBA 
W kaildej armii świata na 

, przestrzeni całej hi.sforii może 
· si~ zdarzyć i zdarzało się, że 
. :wsród dziesią,Uków tysięcy in-
struktorów znalazł się czło­
wiek nieodpowiedni, który 
mógł się d<>puścić aktów fi­
zyozn ych nadużyć. Są to iintru• 
zy i · gatJ:i1llll »Wojs·ka takich 
fo.trużitw w-y.plu "/,&. · .' 

•, . „• . i .„ 
~ i . -

· .„. ~ ; "· ~·· ~ ~nrę "spadną pieniąCł:le. Trzebi. 
.„, .. ,~ ., ' 'i ~ '~rać n·iJ loterii,-'hy wy9raa . 

główną wygraną. Kup los I-ej 
A tu przychodii Cha.skiele~ 

iWioz i Po 10 latach mówi, że 
n'a<łu.życia były i były he?Jkar· 
lle. 

. klasy 39. loterii w niezmiennie 
- ' szczęśliwej kolekturze 

Bujak sam siebie ani hon<>· · 
PIJ pułku bl"Onić nie może! 
A le czyż nie było wspaniałym, 

NA. D li ~i· Al ~ Warszawa, Marszał~owsko. 117 
. Iii A - a w.iboQacuz $1el 

Strajk amerykansklch .. metalowców 
prztlmuie coraż · groźniejsze formv 

CLEVELAND. - Ośrodka· I W You.ngstow!Q. Republic 
mi, w których 8.tria.~k metalow Steel Corp. ma podobno za­
c6w uległ .najv. ~ę.ksze.mu zao- miar sprowadzić .z S1\5iednich 

· strzeniu, są obecnie miasta siąnów łamistrajków. wobec 
· Warren i Yo\l'ngst<>wn. czego robotnicy miejscowi 

W Warren 1800 robotnilków priygotowują soiQ do akcji. 
przebywa stale wewnątrz fa-
bryki i pracuje poillimo straj· W' Canton (stan Ohio) do-

. ku. Miasto jest ł>ardro pod.nie !zio do &trze1aniny po.między 
·,:' tone, w obawie przed 8.ktami l'oLotnitkami a placówkami 
gwałtu z<l:wojono ~iły J:.V<licj~. ~tl'8jk()wymi. Na szc.zęście 

- ZaróWn.o syn<łykaty ·robotni- uik,t nie odniósł rany. W Niles 
eze, jak i pracodawcy stoją na sa.m-oloty zaopa.truJą w żyw­
d.a.l .na swych stanowiskach. ność rofiotnifkow, przebywają-

cyc.h w fabryce. Aresztowano 
kilka osób pod za.zute·m strze 
lania do samolotów. Areszto­
wanyc:h zwolnion-0 następnie 
za ka1.1JCją tytiiąca dolarów. 

W You.ngstowu ludność z.or· 
ganizowała komitety porząd­
kowe, w celu przeciwdział..ania 
mnvym aktom gwntłu. W mie 
ścit: · panuje zdenerwowanie, 
wywołane decyzją trybu.nału, 
żądającą od patroH stll'ajko· 
w)·ch, aby nie uz.brajały siQ. 

Rok rządu frontu ludowego· 
w oś111ie•lenlu pren1lera Blun1a 

PARYŻ. Premier Blum wy- i prawne. R6wnocieśnie z 
głosił wielką mowę, w której tym zapoczątkowaliśmy odb.u 
omówił działalność rządu dowę gąSipodarczą jes~cze D1e 
frontu ludowego w ciągu uh. · dostatecwą, lecz Hążyć trzebn 
foku. nadal do konsolicłia.cji. 

„ Wykazaliśmy - m6wił pre Pomimo trudności , a cz.a!!ent 
mier - że nie wychodząc po- na,vet pomimo braku dobrej 
za granice .ustawy i nie żąda- woli u niektórych, uniknęliś 
jl\c pełnomocnictw od parła- my dotychczas kryzysu finan 
mentu, było możliwym urze- al · k , 
czywistnić w krótkim czasie sowego i w utowego; torym 
c&łokształt . zarządzeń, ktote grożono nam co miesiąc, a na.-
przekształciły·, głębiej nawet- wet co tydzień, t.i jednocześ-

wa- nie · utrzymaliśmy pokój i u­niż to d.osi:rzegamy sami, trzymamy go, strzegąc całości 
r~llnkhi prlacy i sżtyc..'ia'. zm·· i·en· , „$zyatkich istotnych intere-c " ::i. one u aw-y 1· • . k · 
łv uie 1 vl.I.. o położenie mate- sow naszego raru. 
.rfalne kl~sv robotniczej, !~cz __ Sądzę. , ciągnął dalej pre­
również jeJ warunki moralne inie!, . nawi~zlijł}O do · :trudno-

sci chn.rdkteru politycznego, 
że naczelną ::asadą, być może 
jedyną, moralności politycz­
nej dla rządu takiego jak 
nasz, jest działać tak, jakbyś­
my mieli nazajutrz zakończyć 
swe istnienie, dzinłać tak, aby 
śmy xnimo wszystko pozosta­
wili Francję w większej po· 
nfyślności, w hardziej skonso­
lidowane.i wolności i w bar­
dzie.i utrwalonym pokoju. 

D1·ugi rok naszej działalno 
ści rozpoczynamy z ufnoścją 
i dumą, pewni poparcia tak 
Jak w roku ubiegłym. Zwraca 
,jąc się do słuchaczy, premier 
powiedział : Wyznaczam wam 
15P.otka.nie od dziś za rok.· 

nej części świadków, prokura­
tor stwiel'!d,za, iż .nie podobna 
wykluczyć zbiegu 01':oliC1ZDo­
ści, nie pod1ohna wyłą-czyć suge 
stii, pewnej przesady, płyną­
cej z najszlachetniejszych 
wprawdzie pobudek, w szuka­
niu sprawców i współsipraw­
ców. 

- Co cl.o mnie, innej tezy 
oskarżeniowej, niż obejmuje 
akt oska·rżenia, wnieść nie 
można. W ciągu 9 miesięcy 
9 czy 10 ludzi siedziało w wię­
zieniu pod zal'!zutem wsp9ł­
s.praw.sitwa, ale I.udzie ci zgod­
ną decyzją sędziego śledczego 
i prokurąforą z więzienia zo· 
stali zwolńieni i wypusZ<!ze·ni 
na woln.o..ść. Niikogo real1nie 
o udziiał oskariaćhy nie moż­
na. Na domysła-ch i przypusz­
czeniach aktu oskarżenia bu­
dować nie moiina. 

Druga strona 
procesu 

który powiedział, że „w Twor. 
ka.eh nie· jest moje miejsce" i 
sam_ sobie to miejsce okreśfil 

U~tępy 
z panu-=tnika 

Prokurat·or na poparcie te. 
zy swojej o pełnej odpowj~ 
dzia1nio-ści Chaskielewic7.1 
przytacza ustępy z pamiętni. 
ka, dodaje, iż ChaskielewicJ 
był może grafomanem, ale. 1. 
zdolnionym, i.ntelige.ntiny!I. 
prz.erast~jącym swoje środo­
wi~1ko z Kałuszyna. 
Koń·oowy ustęp mowy o. 

słc~rżycie.iski.et wygł-Os~oll łl 
stał z cłuzą siłą. 

- Chaskielewiciz popełnij · 
zbrodinię z nienawiści do Pań. 
stwa, a choć nie miał p<ldstaJr 
bmzgał tiu.. jeszcze na r<lZJP.ta· 
wie, kłamstwem, na którYa 
mu zależało. I t<> jest iab61• silwo z d.nja 1 czerwca 1936 rQ. 
ku. , · 

Bujaik był żołnierxem ·do~ 
P~za podżeganiem istnieje rym, nie miał winy. Zgin~I ł 

inspir·acja i prokurator, rezy. derzony z. tyłu, zginął na słui. 
gnują.c z przeprowadzenia do- bie, z powodu służby, w. mut 
wodu, że był spisek, ohstaje, durze, z powodu mun<lul"u. Ar. 
że Chaskielewicz jest wykwi· mia tą pojedyńczą krwią kl"Ra 
tern sił, dz.iałają<'ych pośred- wi się w czasie pokoju ..: ło 
nio, dzięki nast•r·ojowi tworzo- iest prawda Bujaka. Praw~ 
nemu w niektórych gmpach Cha9kielewicza - to upór 
przez 'niektóre jednositki, co bluz.gający kłamstwem. ' 
m11isi zastanowić i przerazić. Następnie prok. żelr.nski, 
Nienawiść Chaskielewi-cza który, jak wiadomo, był osku 

do Państwa Polskiego jest za życielern w pt·oc:esie o mordna 
· tym d-rugą stroną procesu. Da- osobie ś. p. miniŚtra Piertc. 
lej prok. Żeleński przechodzi, kiego, mówi o historyczn'tQ 
_rak si~ wy ~azi~, do ?ajc:ięższe· procesach, które na tej s11.111ej 
go zagadmenia teJ sprawy: .sali rozg- r ywał~· się. Ta s.praw1 
czy Chaskiele•wicz jest jedno- jest róW'nież hist-ąryczna. 
stka o<lpow1edzia1ną. W k 
Należy liezyć się z biegłymi, " noszę O ar, 

. któ:.y,c~ g~~:itown~ .w~edza nie . . '.o ,, śmlerc•H, . _ 
tnoQze !foclzw.c wąfpłiw:.o$ci, al~ '"" • m .„ ............ ;-. '.· , . . :, - -~ . · 
nie woln'e ~ap.:oxnhuić." źe są lu• ·:1::;r-d .Zuąd~ę-nię-m sł~żłey osa 
dzie, którzy od pierwS>zego rżałem o zabójstwo ·m1ni1tn 
dnia pobytu. l!a ławce uniwe•r· Rzeczypo·spolitej. D_ziś o&klł' 
sylec:.kiej biorą .na siebie za· żam o Eahójstwo Rzę,cz:ypo. 
szczytny· obowiązek. i powoła- spolitej. H.zeczypos.po-ljta ~to 
nie _przede ws.zySifilrn11 lecze- demokracja. Demokracja Cło. 
nia. Dlatego też do ().pinii bie- pusz;cza tóimice stopnia i ra~ 
glych należy podejść krytycz- funkcji i odpo~iedzialnoij 
nie, beż suge·s.tii, i dokładnie delhokracja nie rozróznia ee 
ją zanaliz.ow ać, :twlaszcza, że ny życia i ceny krwi. 
::ach0>dzi .sytuacja„ s~czególona. leśh za Polskę zginął B• 
Już pierwsze jest bez.sporne, jak, jeśli za Polskę zgin.ął Pie 

a mianowicie, że art. 17 kodek- rack1, to jest to jedna miara, 
su karnego, wyłą.czający ahso Dla Judki Lejby Chaskiel~ 
lutnie odp_owiedzialność, w grę wicza z Kałuszyna ja o kiłę 
nie wchodzC śmierci wnoszę. 

Sąd Jest · 
naJwy2szym 

biegłym 

Mowa prok11ratora żele!. 
s!..iego trwała d~f'! godiinf. 
Słuchano jej w absolutn)'!l 
skupieniu i ciszy. 

Chaskielewicz ze sw~ 
miejsca na ławie oskarżoriyd 

Pozostaj~. art. 18, który roz- wsłuchiwał się w każde ~°' 
r6żnia tylko między ograni.czo wo, nie spuszczając oka z mó 
ną a pelną od.p-owiedzia1no· wcy. 
ścią. I chociaż orze<'zenie bie- Na twarzy jego nie maJo. 
głych wydane zost?lo J!rzez wało si~ żadne wzruszenie, llł 
16 leknrzv, bo 14 byio w Twor wet kiedy z ust prokur11tó 
kach, a dwaj na · rozprawie padło słowo o karze śmierci. 
sądowej, to sąd tym ouecze- Natomiast, kiedy była m 
niem nie jest związany, ho sam wa o je~o inteligencji, zdoi 
,iest najwyższym biegłym. ściach, Chaskielewicz był wy. 
Zresztą art. 18 nie· krępuje są- raźnie zadowolony, krzywiąe 
du, ho w'Prawd·zie mówi o nad twarz w uśmiechu. 
zwyczaj111ym .tagoozeniu kary. PowOdztwo 
nle porostaw1a to· do uz.nama 

~ąi~k&rat&r dodaje, iż nie cywilne . . 
przesądzając zda,'nia s,ędziów! Po mow_ie prok. żeleń~kieg~ 
uważa, iż· zastosowame arty- przewodniczący zarzą.dztł diw 
kulu 18 nie ~uajduje podstaw ·szą przerwę południową. 
w okolicznościach spr a wy. Po przerwie przemówienia: 

Biegli ustalili, / że ChaSkie- wygłosili adwokaci Suchodo~ 
lewicz miał pełną świ.id-omośći ski, Wawrzyniak i Kwiatkow· 
mówili tyl'ka· o ograniczeniu ski, popierają.cy w .imieni1 
kierowania ozyin.anii. Psycho- wdowy po ś. p. Bujaku pow6d1 
patia ,je:st ie.dnak nie~dłąez- two cywilne o 1 zł. cytułeu 
uym czynnikiem każide~ 2lbric;>- strat moralnych. 
dni, a zwłaszcza z.b.rodim takie -----------•; 
g·O 'rodzaju. . 

Ekspertyzie, która ostać się 
nie może, zdaje się przeciw­
stawiać . sam Chask1elewicz, 

PODRó%UJ 
SAMOLOTEM 

' 
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· pacjent 
Młody doktór, Watkowski, 

od tygodnia zajmował mieszka 
nie złożone z dwóch poczeka! 
ni. W jednej poczekalni nie 
czękał · nikt, a w drugiej doktór 
Watkowski czekał hezskutecz­
nje _na paĆjentów. 
Aż pewnego dnia energicz 

ny dzwonek przy drzwiach 
":ejśc:iowych oznaj~:ił przyhy 

listy z drnamitelil 
· rozsyła tajemniczy maniak 

· PARYŻ~ Tajemniczy maniak, 
rozsyłający listy z nabojami 
wyhuchowymi; które · wywo­
łały już trzy · na szczęście nie 
groźne eksplozje w urzędach 
pocztowych, działa w dalszym 
ciągu, wywołując poruszenie 
w kołach kn:piookich Paryża. 
Władze policyjne przypu­

szczaj(\, że ten sam maniak, 
podrzucił najednej z ulic Pa 
ryża niewielki nahfil, który 
wybuchnął w ręku 10-letnie­
go chłopca. 

Tajemniczy maniak podpi· 

suje swe listy imionami łqech 
sędziów mitologicznych: "Mi­
nos, Eak i Radamantes. 
Władze policyjne obawiają 

się, by wobec wielkiego roz­
głosu, jaki nadaje fe] sprawie 
prasa paryska, inni maniacy 
nie spróbowali naśladować te­
go rodzaju niebezpiecznych 
figlów tym hardziej. że w so­
botę d-0 jednego z kupców w 
Nantes nadeszła gruba koper­
ta, na której ja.ko nazwisk„ 
nadawcy_ figurowały imiona: 
Minos, Eak. Radamantee. 

cie pierwszego pac1enta. 
Do gabinetu wbiegł młody 

człowiek. . 
- Fikalski jestem' - przed­

stawił się. - Chciałem się pa 
ua dok tora poradziC:. 
· - Słucham pana. 

Marsz. Blicher aresztowanr 1 
, -;- Jadłem rybę i połlk:nąłem 

osc ... 
VI róinvch cześciach Sowietów wvbuchaia .. rozruchl 

.- Aha ... widocznie pan roz Ofiicj.alna agen~ja niemi ee- ną z najhas:dziej tajenurnic~ych 1 jednak arasz.towanie zasitępcy 
mawiał w czasie jedzenia. ka T. N. B. donoisi o nowej fa- osobistości sowieckich. Nikt I komisarza . sprawiedliwości 

_ Ow~zem. owszem, rozma· li aresztowań w Rosji Sowiec- nie wie ską.cl_po1:!hodzi i kim Krestińskięgo, byłego am.basa· 
wiałem. Kłóciłem się, panie do kiej. Ares-lltowanym ma być był dawniej. Wskutek tego wo dora w Mad-rycie, Rosenberga, 
ktorze, z narzeczoną. Miesiąc nie tylko marszałek Tuchacze- kół jego osoby krążą legendar h. ambasador.a w Ankarze Ka­
przed ślubem doszedłem do wski, .ale również i dowódca ne P'ogł'()ski. rachana, oraz S!zefa sekcji nie· 
wniosku. że to jest histerycZ'ka -irmii Dalekiego Wschodu mar Wiadomość o jego ares,z.to- mieckiej w· komisariacie ~raw 
i jt:dza. Całe szczęście, że przed 3 z,ałek BW,cher, który pl.'lzed waniu wycł;aje się jednak ma- zagranicznych, Sterna. 
!lubern, a uie po ślub:e. trzema dniami. przybył do Mo· lo prawdopodobna: Bli.icher Wśród aresziiÓwanych mają 

wych. Sf e~om tym zależy na 
wywola.n.iu zajść. Gdy rozru~ 
chy przyjmą hardziej mas'O'WJl 
charakter, odckiały G. P. U. 
będą bezsilne i wówczas trze.. 
ba się będzie zwrócić o pO"' 
moc do wojska. Na to tyltko 
czekają sfery woj.s:kowe, · ah-yj 
o_;;tatecznie <l'021prawić się z 
G. P. U. · · _ A co się stało z ością? :.;kwy na na·rady w związku z st~-0r·zyl .na Dal~k1m ,W~ho· s: ę również znajdować: szef 

. _ Chwalić Boga, wyskoczy aresztowaniem Tuchaczewskie dzie po.tę_zną a~m1ę, ~i?ra Jest Ossoawjachi.m.u (organizacja ------------• 
fa. Bo ta jędza narzeczona rzu go i samobójstwem Gamami- c:ałkow1<:1e ~nu~zalezmona od obrony powi~.trimej), dowód­
ciła we mnie wazonem. Rozu ka. .. , . :t·nt-rum kra1u. ~ wsk:ut.e~ tego ca kovpusu E1denma•n, oraz dy 
mie pan? Ciężkim, k.rysztalo . Blucher b~zposredmo ~ lot- Je~t, on nawotęzmeJsz_y~ rektor akademii wojskowej 

ms.ka ud·ał się na Kreml i tam w.sród wszystk11'Ch dostoJ1n1- Korek. 
wym wazonem„. ł k ' · k h · k' h 

- No i co się stało? z-osta ares"ZroW?:DY· . . . I 0 "! _W'OJ.S owy.c sowi_ec ~c · Poza tym udzielono dymisji 
_ Wazon się stłukł na droh Marszałek Bluche·r JCSt Jed· ł aktem stw1erdz0tI1)lll Jest wielu wybitnym ·Cl'sobisroś-

n.e kawałki. 180 złotych... c1c,m, a mianowieńe: zastępcy 
- Ale panu, czy coś się sta - Przeci.eż mówię! żeby się I małe, przytu1ne mieszkanko, przewodni_ozącego rady komi· 

łoi · poradzić. Bo wiclz;i pan, miesz che:ę mieć dzieci. :.:iuy (wice premier) Rud.żuta 
- Wyskoczył mi guz na czo kam na czwartym piętrze. Doktór straC'ił panowia.nie .kowi, zastępcy komi.sarm wiel 

Ie wielkości jajka. Wczoraj wracałem do <lomu 1 nad SoOhą. kie-go przemystu· Elj.awowi, 
Do~tór ~a~ko"'-s~i przyj- nagle na drugim piętrze poczu - Może mi pan, d-o licha, po M!nępcy komii.sarza przemysłu 

~za.I s!ę uwazme pac1entowi. lem silne hicie serca.„ wie wresZJcie, poco pan przy- WC'jennego Garewiczowi, o-
- N~e w~dzę żadnego guza. - Aha! Zawr·ót gł•owy rów- szedł do mnie? raz dwu.m zastępcom komisa-
- Nic dziwnego, że pan nie nież? - Żeby się poradzić, panie rza s<>wch.ozów, OSltrowskie-

widzi. Guz si~ rozszedł. Bo to - .Również, panie doktorze. doktorze, żehy się poo-adzić! mu i Solli5Qwi. 
mważa pan, było przed rokiem: - Niec:h się pan rozbierze. Jestem. człowic;ikiem. p.r-ze~u W różnych częściach kra-

- I pan dopiero dziś do Pacjent rozebrał się p-0słu- Jącym ~,wolę się ziawsze z gory ju doszło do ro11mchów, które 
.mnie przycl1odzi ?! Po roku?! sznie i młody doktór przystą- poradzie: . . . ? . I przybierają charakter maso-
. ·-:; Bo, wiclżi pan, dopiero pił do badania.' - W J1!1k1eJ, spra";'ie · I wy Rohotniicy, którzy od dłuż 
dz1s, tramwaj stanął tuż przed - Pau jest 2ltLpełnie zdrów . - Pan.e dak~or~e: Ju~ro: po -;zeg·o czasu me otrzymują pen 
pańskim domem. Coś się zep- - oz;najmił nie<:o zdziwiony. ~utrze lub za t} d·uen zn01w mo sji. porziucają pracę i ruszczą 
suło w elektrowni i ruch na Pacjent uśmiechnął się z du- ze SP'~~am tę hlondyl}kę: •irzadzenia zakładów prizemy-
pół godziny przerwany. Więc mą. Rzucę JeJ ?1ę_ ~·tedy do n?g i słowych. · 
myślę soh'e: szkoda marnować - Nic dziwnego. Pochodzę z wy21naru mił-0sc. Poproszę Ją o . . · „ 
Cza!. Wisi szyld doktora. Dla- ba·rdzo zdrowej rodziny. Mój rękę. Weźmiemy ślub, będzie Vf S;ZerbmowskaJa ludinos~ 
czego ·nie wstąpić i się nie po <l.ziadetk żył 112 lat... my mieli dziecko!... I wła~nie f)'(.Alp~hła ko.szary G. ~· U.:~ 
radzić? - Więc co pa.n opowiada o w tej sprawie chciałem się pa P~7.~c-1ęla hydranty. umemoz_h 
. - Aha. .. Czv pan po tym u· biciu serca? na paradzić. Jak pan sądzi, w1:aE\C w ten. s~ wszczęc~e 
derzeniu zauważył jakieś przy - święta prawda, pa1nie dok czy do porodu wystaroz.y we· akqt t'lat-0wmczeJ. W Rostowie 
kre objawy? torze. Poczułem siLne bicie ser zwać akuszerkę Milkowską z nad Donem w:nhu~ony tłum 

- Owszem, owszem. Rano i e:a, · na widok blondynki, któ· tarnki, czy lepiej zwrócić się demonstrował przed gmachem 
w obiad szum w uszach. Trwa ra wyszta z miesZlkania na. dru do mego znajomego lekarza władz. • 
ło to dobre pół roku... gim piętrz• Cudowna dz1ew- Grzyhka ?.„ Po .MO\Skwie krą.Zą pogłoski, 

- Hm ..• A po tym? czyna! Co za oczy, oo za usta, Doktór Watkowski zemdlał. ie zajśc1a są wywoływane 
- Po tym szum ustał. Bo Ca to za nogi!... Napoleon Sądek. 1.•rzez agitatorów sfer wojsko-

hrykę wody sodowej, która by - Więc czego pa.n chce? -
ła pode mną zamknęli. A ten wyb11ehną.l doktór. 
szum właśnie szedł od motoru„ - żenić się ch·cę, panie dok-

Doktói: Watkowski zaczął się torze .. Od czasu ,jak pokłóci-
niecierpliwić. iem &1ę z narzeczoną nie my-
.- M<?że _Pan mi wre!zcie po ślałeun !' i.n.nej kohie~ie. .Ą-1~ 

wie, w Jak11n celu pan do mnie wczoraJ 7Jakochałem się z m1e1 
przyszedł? , 1 11 ~1 ~l'łlfm908.. Chcę się ożenić. chcę mieć 

Z.lwdzięczaj,c dobroczyo- V E. N U 5 
oej uziałalności k r em u 
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i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się orJ ·nich 
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sr. &ORSKI, W-wa. żądal . tJlko krem nnos 

RADIO 
6.15 ~ieśń „Kiedy ranne wstają zone"; 

6,1_8 ~rmnd:1yka; 6,38 Muzyka (pl.) 7.00 
Dz,ennik poranny; 7.10 Muzyka płyty)· 
7,15 Audycja dla poborowych; 7.35 Mu: 
zyka (płyty); a.oo Audycja dlą ozlcól; 11.!0 
Audycja d1a szkół; 12.05 Dz.ennik połud­
n.owy; 12,15 „,luzynka ralniciza"; 12;:cs 
Koncert orkiestry dętej. 15.45 Wiodomoicl 
gospodarcze; 16.00 Audycja dla dzieci· 
16.25 Wrtold Lutosławski: Sonata b-moll~ 
16.50 „Dwa milK>ny metrów" - poga.uń 
ka; 17.05 Muzyka rozrywkowa (płyty); 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna· 
18 OO Przegląd finansowo • gospodarczy; 
18,5 Utwory Jozefa Becce; 18.50 Pogaoan 
ka alctu11lna; 19.00 Koncert tycze!\ -
~kecz; 19.15 Polslcre p i eśni reg . onałne; 
19 .3~ ,)ale centraloe Archiwum Fonog1• 
licme atara aię ratować pieśń łudow4r• 
- pogadanka; 19.4?'> Wiadomości apo•to­
we; 2U.OO „z oper Stanisława Moniuu• 
ki": (Transm. do Łotwy, Ameryki i Nie. 
~:ee; .w przerwie ole. godz. 20.45 D1ien­
n1k w.ec~;imy; 21.40 „Ja1da z Ziurdan­
l:'ł" - humoreak• Adolfa Dygasińskiego; 
21.55 Muzyk• tanec1nił (płyty); Z2.50 o­
'1atnie wiadomości dziennika w ieczo­
go. 

W•ruewa U (Mołlolinr). 

1Ulll Koncert ro:zrywlcowy (płyty); n.oo 
„Parę intormac)I" t•.os Znane tematy w 
rózny~ ujęciach (płyty); 15.00 Reportot 
z tycia; 15.U Koncmt sol.Istów; 22.00 Wio­
domołcl sportowe; 22.05 Muzyka led:a 
(płyty).;23.00 „O roli Czerwonego Kriy• 
ta" - odczyt; Z3.1S Muzyka taneczna. · 

T. ar . t•• pana tat•• Ucieszne przygody apa .,.. · .- ~ Walentego Grypki 

Nie pojechal~śm1 na·· koronacie. poiedziemr przpaimniei na wrslawe do Parria 
- ·~ -.-- ... ------·-.;:· 
-----~J 
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11usisz mnie koc a·ć1„. 

Wyszczuplała pani bardziej„. Ltwarzyczka stała 
się z.nacznie poważniejsza... Wte-dy była panl 
dzieokiem prawie, pi~knym nierozwiniętym 1esz, 
cze pąkiem, przeczuciem kobiety, choć i teraz Pl• 
ni tak młodziutko wrą!ąda, dziewczęco... Celek 
wys.z.edł z panią„. I oooył s·ię dziś jego śluh. l\c 
któ_!ym byłem, a emblem się jak na pogriehie 

Not)"!ski westclrnął. , ' 
- Wszystko to niezroz.umiałe, tajemnicze. 

Ale dla pani tyl!ko bolesne!... Bardzo bolesne!~ 
- Pragn~ ZBĘ>OllNlieć o ty•m jak najp1r~dzej ... -

odpowiedziała cicho. - Ch·cę wydągnąć ze sw~ga 
serca tę drzazgę, która boli z.byt dot•kliwie. Nie 
można dł111go cie·rpieć„. Namęczyłam się dos}"~ 
przez dwa la.ta.. Wierzyłam je-sU!ze w niego, cze· 
piałam się resdek nadziei. Wygl.ądaf.am go U$fa· 
wicznie nawet wtedy, kiedy doko·nałam zamacha 
na swe życie, niech mi Bóg miłosierny wybaczv., 
I wtedy jeszcze myślałam, że przecież zj.awi si~ 
może da znak życia. Prosiłam o to Boga, pragną~ 
go tylko ujrzeć, chociaż ~jrz.eć. B6~ wysłu~hal 
moich g_9rących p:ró$h ... - głos Hanki załamał si~ 

H'zruszaJące dziej·e nilloścl dzleHI• 
czgng z ludu do argstohratq 

Biedna dziewczyna, zatrudniona jako kwiaciarka w ....,..,. 
twornej restauracji warszawskiej, zakochana w hrabim Tu· 

dziewiczub przeżyła wieLki dramat: ślub swego ukochanego 
l buui ko letą. nie wiedzl!te. te hrabia teni się z bogatą Kla-
1'.!\ Demską. wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po­
w-Odami. 

Tegot sa.mego dnia. kiedy odbył się ślub hrabiei?o, zja­
~ła się jak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sarL Była 
z?amana i zbolała. Pragnęła śmierci. ale jednocześnie w jej 
duszy dźwięczały słowa przypadkowo poznanej wrótki. że 
właśnie powinna zemścić się za zdradę. 

Kiedy oczci>iwała końca swej pracy za jej plecami ode­
zwał się nieobcy jej głos. 

Tego samego wieczoru. kiedy odbył się tUub hrah:eg1>, 
~ja.wił się nad ranem jego przyjaciel Notylski, którego 
Hanka po1;11"0&iła o chwilę rozJOOWy. Notylski, współczując 
dziewcztnte, odwiózł je swoim samochodem do domu. 

- Jestem sama na świecie ... - mówiła dalej 
Hanka. Zupełnie sama. W tej chwili :powawiona 
najpiękniejszego złudzenia.. Poz.bawiona wiary 

·w żyde ... 
- Niesłusznie! życie przecież jesit takie dobre 

i piękne! .•• 
- Pan chce mnie pocieszyć tymi frazesami! Ja 

wiem ... To tylko potwie1:1dza moją intuicję, że pan 
je&t człQwiekiem. dobrym i szlachetnym .•. Ale ... ja 
Chcę żyć!. · 

- O, to zdrowa, pięlkna myśli - zawołał z za· 
palem Notylski 

- Chcę żyć... A przecież ja taik żyć nie mogę, 
j.ak teraz. 

- Może pani liczyć na mnie! 
- Pain mnie nie rozumie! Ja nie chcę niczyich 

pieniędzy. Jestem przyzwyczajona .do skiromnepo 
bytowania. Mnie poitrzeba czyjegoś dobrego sio­
wa, słowa człowieka, k!óry by wiedział, co prze· 
żyłam .. „ Któremu nie będę musiała opowia<lać. .. 
Pan przecież wie wszystko!. .• 

- Tak, wiem W\Szystko - odpowiedział ze 
współczuciem NotylsJd 

- Nie oŚIOlielam się prosić J?ana o inną pracę. 
. To byłob~ nadu.żJ:wan~em świezej znajomości.. 

- Alez uczymę, oo tytko będę mogł. 
- To byłoby niesłlIBZne. Ja nie pmiadam żad· 

ny_:ch kwalifikacyj i byłoby niooiezdwe, gdybym 
zabierała miejsce jakiemuś czfowieikowi z kwali· 
fikacjami, kto~x po!liooł wy?atki i mC?Czył się ~o 
to, by te kwahfi:kacJe roohyc. Będę więc· na razie 
praoowała tu:taj, a może uda mi się z.nów dostać 
do kwiaciarni, bo to jedyna moja praca dotychczas 
i moje kwaliłiikacje: ekspedienr!Jka z kwiaciarni„. 

- To wszystko rozumiem... Ale pani pozwoli, 
żebym ja był również szczery ... Do.brze? Ja jesz· 
cze nie wiem, co mam ZJro.bić dla pani, choć szcze­
rze pragnę oczynić wszyst1ko, żeby wynagrodzić 
ból, ja.kiego sprawcą był mój przyjaciel... Przy-

JllN DIJLINSHI 

.Agentka C 46 
Sensacrina 11wieśf szpiegowska 
- Do mias,ta. 
- Czy macie przy sobie jakiś dokument? 
- Tak, proszę ..• Anna Moretie wyciągnęła zza 

6'tikni me tiry kę. 
Czekista uważnie przejrzał doku.me.ni, a na· 

&tępnie badawczym s:po{·rzeniem obrzucił jego 
, właścicielkę. Nie znalazi w niej jednak nic po­

dejrzanego. Była to tyllko chłioipika w zniszczo­
nym ubraniu. Miała ładną, ale zmęczoną twarz. 

- W jakim celu idziecie do miasta? 
- Aby znaleźć tam pracę„.' 
Jeszcze nigdy An.na Morette nie czuła się tak 

pewnie, ja.k obecnie. Kil:ka spatkań z czekistami 
utwierd.ziło Ją w przekona•ntu, że nikomu nie 
wpadło na myśl kim_ jeeit. 

Do miasta Anna Morette przybyła &miertelnie 
imęczona: Wszystiko ją bolało. Poza tym do1filcli-
wie dawał się jej we maki głód. · 

Po ulicach krążyło wiele patroli. Zatrzymano 
w-ielu prze-chodnióiw i na miejscu ich rewidowa.no. 
Również i ją .ki)ka razy zaitrzy-mano, ale zaraz 
pusz.czono. · 

Głód i . z.męczenie nie pozwoliły jej dalej iść. 
Usiadła ·na schodkach zamkniętego sklepu, oparła 
głowę o mur i na chwilę pnymknęła oczy. 

- Co wam jest ohywaie1ko? - usłyszała na­
gJ..e m~ki głos. 

znaję otwarcie, że nie r<>Z1UJJ1iem jego poS'tępowa· 
nia. To jes·t, to był raczej, wedłrug mego przeko· 
nania •. człpwie~, zasługuiący ~a UZIIlanie, jak bar· 
dzo rucw1elu mnych... Z mo1ioh obecnych majo· 
mych, chyba jeszcze Jeden Bu.br-0w.ski, ale i to 
nie w takim sfopniu, jak Celek„. I tymczasem 
po dwóch latach nieobecności w Warszawie, po 
dwóch latach, kiedy nie widział.em go zupełme, 
żjawi ł się człowiek inny„. Chwilami wydawało 
mi się, że widzę ko·goś ohce.go, że to jakaś mistr 
fikacja, że t~ trlko zewnętrZJny poror nasze~o 
dawnego Celka .... 

Ha•nka słuchała z pochyloną głową. 
- Może pani sprawia przykrość, że mówię o 

tym... Ale mnie to samemu ciąży nieznośnie. Do­
wiedziałem się wszys.~iego o waszej przeszłości, 
do której S·łarałem się nie mieszać, zac.hoWUJjąc . 
dyskrecję. Wiidziałem panią z nim kilkakroinie 
i nawet myślałem z zazid1rością o szczęściu, które 
j-eist udziałem Cehka. Pani przecież jest taka uro· 
cza!... Taka. .. Przepraszam - spostrzegł się No· 
tylski. - Kiedyś, właśnie przed dwoma laty on 
sam mówił z entuzjazmem o bliekim waszym ślUr" 
hie. Czekaliśde, o ile mnie pamięć nie myli, na 
ztikończenie okresu żałoby po pa'Ili matce„. Plfaw­
da? 

- Tak - szepnęła Hanlka. . 
- Pamiętam więc dobirze„. Mówił o pani z za· 

palem i wielką miłością. Mówił o tym, że nie zna· 
lazłby piękniejs·zej, a·n.i lepszej na całym świecie, 
a tyim ba.rdziiej, tak zakochanej i tak hezinteres-0-
wnej !. .. To wszysitko on mó'Wił! I nagle zniknął! 
Nie powiedziawszy nam a·ni slow.a. Nie pożeg>na· 
wszy się nawet.„ Ale Demski, brat jego ohecne.ij 
żony, tł1Umaczył nam, że widział się z nim przed 
samym wyjazdem„. Przehą:kiwał coś o fantazj.i 
arys·tokraty, to o ja.kimś dalekim krewnym w Me­
ksyku ... Jakieś mętne sprawy ... Nawet o holsze· 
wii„ Trudno bylo wyłowić z tego coś konkretne­
go Czekaliśmy na wiadomości z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc., aż powoli zaipomnieliśmy o 
nim. Bubrowski prowadził jego iinteresy i na.gie 
Celek zjawił się znowu. Zjawił się j8!ko narze· 
czony panny Demskiej. Bylem zai;:koczony i zdzi­
wiony. Wiele razy C'hciałem go za.gadmąć o panią. 
Nie znałem przecież ani pani nazwiska, ani pani 
adresu. Nie widziałem pani nigdzie w ciągu tych 
dwóch lat!. .• Nie sąidziłem, by wypadało pytać, 
jeśli ?>am nic nie m.ówi. Był zresztą taki odmie­
niony!.. W.resZJCie ten wypadek wczo·ra.j.szy ... Nie~ 
st.efy, pamiętam jak przez mgłę. Zobaczyłem pa­
nią, ale nie poznałem pani .•• I pani się z.mieniła. 

- Niech się pani uspokoi... Niecli się pani 
uspokoi! - E!osił Noty1ski. 

UjBtł dłoń Hanki w ~woje ręce i głasikał je pie. 
SZC7!1.ltliwie. 

Opanowała drżenie swego głosu i m.ó.wiła dalej: 
- Ale zrozumiała:m, że ni·e jest godzien moje: 

wielkiej miłości... Pociągnęły go bogactwa innej(, 
- Bogactwa ~nnej? ... Tak niektóirzy twierdą, 

Ja nie wi~ ... On nie jest biedny, chociaż zaW!zt 
wydawał wiele, może czasem za wiele, jak na swo­
j~ dochNl.y... Po tym miał ookre.sy osmzędzania .• 
Nie wiem, czy tu chodzi o pienią.Clze. Może„. Nie 
wiem ... 

- Wszystko jedno, cokolwiek hą1d.ź_. Wobei 
mnie kierował się tyLko odt"uchami, nie trwałyll 
uczuciem •. „ Prze.konałam się o tym... -

- A jednak w j·ego zachowaniu się jest jakal 
tajemnica, jesit coś niezroztlJilliałego ... 

- To ćhyba tylko wstyd, głos resmek uczci. 
woki, jaka w nim tkwi.... 

- Pani go sądzi hardw surowo ... Jak.że łatWo 
wydać wyrok potępiający„. Przed panią we włt· 
&nym interesie nie powinienem go bronić... Pirie. 
praszam za to, że tak mówię. Bywam czasem, 111 

szczęście bardro rzadko, za szczery.... Proszę l1li 
wybaczyć... Na"Sza rozmowa wytrąca in:nie u 
zwykłej równowagi i opanowania.. Bęielę się pil 
nował.„ 

- O, nie trzeba! Właśnie niech pan będzie zi 

mną jak najszcze1:1szy.. Mnie będzie łatwiej PO' 
wiedzieć to, co chciałabym jeszcze panu powie. 
dzieć, a n::e mam dosyć odwagi!. .. 

- Co takiego? Niechże pa'tli powie! Zape 
wniam, że posfaram się zrozumieć ... 

- To nie t\riko tneba zrozumieć... Nie mu 
pewności, jak to pan przyjmie ... 

- Gniew pani z pokomą, choć mam nadzieję 
że już nLg.dy więcej nie zaslwżę nań ... 

- Nie, fo właśi:n:ie nie gn,iew... Coś 1JU1Pełnk 
odmie.nnego. 

- Przyjaźń? P?'zyjąłem ją z rad.ośdą! 

~ 
, . ., 

- eszcze cos w1ęce .... 
- ie mam odwa_gi lociekaćl - zawołał wzn. 

szony Notyk:iki. - Nie, pani tego nie mÓ.wi pt 
ważnie! Pani jes.t roz.goryczona i zbolała ... 

- Czy pa·n chce. bym była... E.~ńską... przy. 
j-aciólką? - wykrztusiła wreszcie Hanika, nie pa· 
trząc na Notytskiego. 

Anna Morette otworzyła oczy. Przed nią stał - Dwadzieścfo„ .• 
mężczyzna okolo trzyd·ziestJd, sik.oomnie ubrany, Dorożka zatrzymała się pr~ed diW'Upi«:frowym 
<> łagodnych oczach i delika1tnych rysach twarzy. domem. Po kiliku chwilach Anna Moretle znalazli 
-1uż od trzech dni nic nie jadłam .•. - od· się w4B.użym, widnym pokoju. Nieznajomy pod~ 

parła lhna Morette ledwie dosłyszalnym 5.zeptem. jej chleb i ser. Anna ja.dla z niezwyikłą ża.rłocz 
- Czy przybywacie ze wsi? nośdą. 
- Tak... Chcę tu z.naleźć pracę w jakiejś fa· Nagle nieznajomy zauważy.ł, jak łzy ciekną je1 

bryce.„ Op-0· dadają, że w miastach szukają ludzi z oozu. 
ohętinyc.h do .{>racy... - O, jaki paltl jest dobry ..• - głos jej mocnt 

- Czy szliście pieszo? drżał. 
- Trzydzieści wiorst... - Dlaczego płaczecie? - zapytał. 
- Chodźcie ze mną... - Byłam tuż przekonana. że umrę na tamty~ 
- Dokąd? - Anna Morette przybrała rzek.o· schodkach„. Gdyby nie pan, na pewno umarłabye 

mo z.durni.oną minę. z głodu ..• 
- Do mnie do mies~kania. Nakarmię was, a Nieznajamy przygotował herbatę i podał ~ 

jutro już będziecie pracowali w fabryce ... Chodź- „chłopce". Anna Morette ujęła go za rękę i p<>ca· 
cie... łowała ją. Łzy bez przerwy ciekły jej z oczu. 

- Czy pan mieszka sam?. .• - Anna Morette - Jakim dobrym jest pan człowiekiem! 
udawała zmieszaną. - No, nie płatCreie, teraz wszystko już dohrzt 

-Tak ... ale nie bójcie się .. Nie wyrządzę wam się ułoży ... Jestem kierownikiem jednej z tu.tej 
krzywdy„ szych fabryk... Jutiro otrzymacie pracę. 

- Boję się„. - Anna Morette spu6-ciła oozy. - Ale gdzie będę spała? 
- No, chodźcie„. Dam wam coś do zjedzenia. - Będzie ~ani spała u mnie ... - nieZ'najotnl 

Nie macie czego się obawiać... . nagle Jl'l;Zesz~dł z nią na „pani". 
Anna M01rette p{)d·n-io·sła się. Z trooem sfała na - Nie, nte ••• 

no~ach. Nieznajomy zauważył to i przywołał do- - Nie bądź pani dzie·ckiem, nie pozwolę prze· 
rożkę. cież, abv pani sipała na ulicy„. 

Po drod·ze wypytywał Annę Morette kim Jesit. - Ale ja jesreze nigidy nie sipałam z obcyn 
z jakie.j wsi przy.była. An.na More.tie popuściła mężczy2mą w jednytu pokoju.„ , 
wodze fantazji i pomimo, że trudno jej hvło mó- - To tym ra·zem będzie pani spała, nic złegc 
wić. opowiadał a mu hisforie wyissaine z palca. jej się nie stanie ... - uśmi~hnął się. 

Nieznaj-omy uważnie się jej przysłuchiwał. Anna M.ore•tte spuściła oczy i rizekła tonem peł 
Sp.o.glą1dał na nią z politowaniem i ... pożądaniem. aym naiwn-0ści: 
Co za pj.ętkna w 1eśiniaczka, co za wspaniała szvja, 1· - Ale g<ly będę się rozbierała, to w pokoj~ 
a ręce ta·kie delikaune, białe, zupełnie nie chłop- będ1zie ciemno„. 
skie... Nieznajomy zapewnił Ann~ Morette, że gdy ona 

- Ile macie lat?-'}>'O raz pierw-szy uśmiechnął siQ będzie ro:i.biP.rą,łCł- to zgasi światło. 
ai~ do IPQi. · ~alszy: ciąg jutro 



. • • f1,.. 

Nr. t~S 

Kalendarz dnia 

OSTAYNI~ WIADOMOśCt 

Sowiecka flota powietrzna 
.Ilość samolotów nie decrduie o powodzeniu w w alce 

Sowiecka flota powietrzna cą rolę. Konstruktorzy sowiec-1 siadają obecnie ponad 3350 a· s-zybowcowym. Wytężona pra· 
zaczęła się organizować dopie- cy stworzyli kilka bardzo uda paratów bojowych. Jest to licz ca na tym polu dała Rosji kil· 
ro od chwili zakończenia woj· nych typów samolotów nisz· ba bezsprzecznie. dość znaczna. ka pięknych rekordów szybow 
ny z Polską i stłumienia wew· czycielskich, które zdały dos- Polityka rządu idącego po li cowych, z których najważniej 
nętrznych walk. Przyznać nale konale egzamin ze swej spraw· nii ilościowego rozwoju floty szy jest przelot w linii prostej, 
ży, iż wzięto !lię do tego z du· ności na t~renie .. krwa'!yc.h powietrznej nie była jednakże wynoszący ponad 500 kh.n. lo­
żym nakładem energii. walk w Hiszpann. Ogolnie. dotąd .zbyt rozsą~n~. Prz.epro- ty z pasażerami, osiągnięte wy 

Niektóre z pism, szczególnie przyjąć można, iż lotnictwo ~~ wad~aJąc plan p1ęci?~etn:, hol sokości i t. d. 
zagraniczne, zamieszczają obe. wiecki~ ~ozporządza "'! chw1h s~~w1cy przyzwyczaili m: ro· Udział kob·1et 
cnie szereg alarmujących arty obecneJ liczbą około półtora ty b1c wszystko masow.o. Rezu~-

. Wtorek. kułów na temat potęgi lotn:ct·j Eiąca sa~olot~w .bombowych, tatem tego ~ył. fa~t. 1~ z chwi· Doświadczenia w dziedzinie 
Medarda. Wilhel- wa rosyjskiego, Jak wygląda 580 mysliwsk1ch 1 7~ rozpo- lą stworzenia 1ak1egos nowego spadochroniarstwa, do którego 8 ma b. w. to naprawdę? znawczych. Poszczegolne Od- typu płatowca, fabryka, o~rzr- zapisują się 'w wielkiej ilości 
Słowiański: Wyszo Naczelne dowództwo spoczv działy rozrzucone są po całym mywała od razu zamow1eme i kobiety, zużytkowano do ce-

CZERWIEC 
Sł~l~~a. wsch. '.5.t& wa w rękach Woroszyłowa, któ kraju, większość z nich jednak na większą ilość. Gdy zosta~o łów wojEkowych w ~en sposób, 

zach. 19.,3. ry wraz z swym sztabem .i „qs r?zmieszckz?~a jesMt .~zkdłuzK' P."a o~o wy~onane,l okazydw~lob1ę że zrzuca się z ciężkich samo-
Księżyca wsch. soawiachimem" (orgamzac1c nicy pols ie.r w . •.ns u, 1~0- n;eraz, z~ samo o~ ~a . u~e ra lotów transportowych całe od· 

2.42. zach. 19.33. podobne do naszej L. O. P. P.) wie i in~ych, ~~1e1szych mia- lu te~hmczne„ ~1e1stmen!e ~· działy piechoty na tyły przeci 
IDSTORIA PODAJE: rozbudowuje je w Ezyb· stach. ,Niez~lezme od t,ego po: yoweJ kontroL1 (Jaka np .. 1stme· wnika, gdzie szerzą one zamęt 

622. Zmarł w Medynie pr-0rok Ma kim tempie, zwracając baczną na~ poł. tysiąca apnratow ~na.J Je.~ nas). St,?~odo~ał?, z~ w ar i pomagają własnemu dowództ 
homet, twórca Islamu. uwagę na jak najszerszą propa cluJe się wzdłuz pogranicza 1m1 .rosy1s IeJ zn~1du1e się du wu w przeprowadzeniu opera-

. 1112. Upadek Lanckorony, twier· gandę sportu lotniczego wśród Mandżurii, z kt?rą. Sowiety nie ża liczba samolot.ow, będl)cycb cyi wojennych. 
1862• \\f [e1!~:i~kl~r~~ó:Z~Inikiem Rzą wszystkich sfer społeczeństwa. są w zbyt przy1aznych mosun· pod .względe~ uzytecznosc1 ty Rezultaty tych prac jak rów 

du Cywilnego Królestwa!\.., Lotnictwo wajskowe dzieli s=ę kach. pami zupełme ~rzestarza!yml. nież ogólny stan Iotn:ictwa so-
gresowego. na poszczególne oddziały. jak Podane powyżej cyfry nie są Naczelne dowodztwo ~1dząc wieckiego cywilnego i wojsko-

PRZYSŁOWIA• np. dział personelu latającego, ścisłe, zmieniają się bowiem ten sta.n rz~czy, zro~um1.ał1;>. ~~ wego dają do zrozumienia, iż 
.,święty Medard w sobie mieści technicznego zaopatrzenie wy z dnia na dzień, wobec stałego w lotmctw1e decydu1e me il~sc rozwój jego idzie naprzód dość 
Słót, l~b pogód dni czterdzieści"j ~zkolenie i t: p. Ogólny ' po· zas71ania oddziałów przez fa- :ecz j~ość sp~z~tu i zwróciło szybkimi krokami. Nie jest to 
, . KTO NIE WIE, ~E: • I dział wojskowych sił powietrz bryki w !JWY. sprzęt. ~ każ· ostatnio .haczn1e1s~ą uwagę ~a jeszcze jednak wszystko. W 

Dzwma k~ło Archangielska .iest
1 

nych przedstawia się w ten dym hą<lz razie bolszewicy po- i)rodukcJę zakładow, pracu1ą- ra:óe wybuchu WOJ.ny RoEJ·a 
1rzez 199 dm w roku zumarzmęta. 'b . . . . . d "'t• cvch dla ·potrzeb lotnictwa. 

HUMOR TURECKI: . I spo~o • •z na1wyzszą . Je ~0~ • , • • znajdzie .się w n~elad~. w kło-
Pewnego razu Hodża Nasr Eddm ką Jest brygad~ (odpowiada Jesh. .chodzi o p~rsonel, pocie. Wiadome Jest, iz powo· 

zjazd zbyt gorącą zupę na obiad. naszemu pułkowi lotmczemu), kształci su: go w specJalnych azenie w pierwszych dniach 
Wybiegł. więc na ulicę i zaczyna w skład której wchodza dvwi- ' 1 szkołach. Najważniejszą z nich walki osiągnie ·ta strona która. 
krzyczRec tn~ .cały gt 

1
<?

5
'. • • zjony i eskadry. jest Akademia Wo,jskowa, szko · szybcieJ· upora siP z tr~dnymi - a UJCJC. ra UJ Cie, przy1ac1e· f · · h h · · " 

lei Palq mi się wnętrznosci . ~ąc8: o ,:cerow s~ta owyc 1 ,in· problemami mobilizacyjnymi. 

POolAWlt:Y SIE NAŚLAOOWs 
NICTWA BE7.WARTO'SCIOWE . 
Ą9V 0TR.1VMAe4kAl'IOMITV. 
DRAWD?IWY DAOSlEl'I JAPO~Sl<ł, 
NA~EllV 
l'\OA~ 

Rozbudowa zr~·erow lotnt~zych: Pr?~Z Obecny stan Eieci komunika· 

lotni.CłWa I uieJ czynnrch 1est ~1lkanusc1e cyjnej w Rosji przedstawia się 
mnyc~, gdzie ~czy, su: młodych oplakan~ e. Linie kolejowe St\ 

W ostatnim okresie czasu l a<lepto~, na P!lotow, ohser\~a- nieliczne, tabor w większości 
wzięto się w Rosji do szybkieJ torow 1 st:zelcow. Pro~ram ich nie do użycia, szos i dróg pra· 
rozbudowy lotnictwa bombar· 1 podobny łest do na~ze1 Szkoły wie nie ma. Lotnictwo, pracu· 
dującego, wychodząc ze słmz· t>udc~~rązych Lotnictwa w {. ące na froncie, wymaga ciąg-
nego zafo.żen=a, iż odegra ono Dęblmi e. ego dowozu sprzętu i materia· 

, w przyszłej wojnie decydują- Inne specjalności, jak radio· łów, gdy zaś ich zbraknie nie 

Stras,zna 1 noc na · okr~cie 
z powodu ni2pr;ii1da11ego bagażu 

telegrafiści, mechanicy i che· jest w stanie prowadzić walki. 
micy mają nvoje uczelnie, hę: Olbrzymie obszary, rozciąga· 
d!lce pod kierownictwem bądz jące się już od naszej granicy 
to wojska, bądź tei „Ossoawia - to teren, gdzie tran8port jest 
chium". Ten ostatni prow~dzi prawie, że niemożliwy. W wy· 
równ1'eż na własną rękę kilka padku zniszczenia prze~ nie 
szkół pilotów, gdzie uczy się przyjaciela ~ęzłów . kolejo­
młodzież szkolna przedpohoro wych w Kijowie, Mińsku i 

200 podróżnych statku „Ci- tonów u.in.ieszczonych w 30 l go niepokoju. wa. Po ukończeniu służby ~oj żmerynce, akcja lotnictwa so-
ty of Rayville" kursującego skrzyniach, 4 czarnych pan· To też tym większe było prze :ikowej lotnicy rezerwr ćwic:zf} wieckiego ograniczona zostanie 
stale na trasie Nowy Jork - ter, 6 kangurów i 3 słoni. rażenie pewnej Norweżki. któ w aeroklubach, aby me wyJŚC (jeśli w o"'óle nie uniemożliwia 
Kalkuta, mieli ostatnio strasz· Kapitan A.ii-tur P. Cronin wy ra wieczorem spacerującpo po z wprawy, w wymagającej ~ią na) na calym obszarze pograni 
ną yodróż. W Kalkuc~e, zanim dał polecen:e, aby nie komu kładzie statku, nagle natknęła gtego treningu sztuce latania. cza polskiego i Ukrainy. Sama 
podróżni dostali się na pokład nikowano pasażerom o tej cze- się na olbrzymiego pytona. l Stwierdzić trzeba, iż propa· ilość samolotów i personelu nie 
umicEzcwno w magazynach ści nie5amowitego ładunku. okrzy:K.iem rozpaczy kobieta ganda rozwija się coraz pomyś decyduje tu więc wyłącznie. 
„gości dżungli", „Goście" ci Nie chciał bowiem wywoływać upadła na ookład zemdlona. lniej. Dowodem tego są liczne Lotnictwo sowieckie jest bez 
składali się z 1500 malp, 70 PY· wśród pasażerów niepotrzebne Okrzyk ten n=„ tylko zaalarmv za~tępy młodzieży rosyjskiej wątpienia siłą poważną, nale­
_____ mm __ llliiilEllml.,.______________ wał. załogę s!.:.!.;:i.l, ale jęk przt! ochoczo garnące si~ do sportu ży je~~ak brać j~~cze ,Pod ?• 
ft. a ~aliej uohandzle... raził przednęh.orczego gada. lotniczego. Władze idą na rękę wagę i mne czynn1k1, ktore o Je 

To, co nastąpiło po kilku młodym entuzjdstom, organizu go skutecżności będą w ~ojnie 
chwilach, n~e daje się wprost jąc dla n ;ch cały szereg szkół decydować. Polska muEi się z 
opisać. Podczas gdy potężny szybowcowych i spadochrono· nim liczyć, do specjalnych jed 
wąż pełzał po pokładzie, rozle· , wych. Jest ich przeszło pół set nak obaw nie mamy pow~u. 
gły się okrzyki rozpaczy, pa- ki, prowadzonych przez fa· praca bowiem nad rozwoJem 
rnżerowie biegali jak szaleni chowych instruktorów, którzy lotnictwa pos~~~ się i ~ nas 
we wszystkich kierunkach, za- w liczbie okol<? 2000 szkolą u· w coraz bardzieJ unponuJącym 

-
Przqqodq artqstq 

C'9~lt: „~~ •. ęązy niebem a Ziemią" 
(A. E.) Wąsy pana Hipolita 

Ługa mieniły się różnymi ko· 
lurami. L gdy pokrzywdzony 
podkręcał je dla f atnuzji, rvy­
glądaly jak roielobarrona tęcza 

- 1lfolV1valem, jedne mieszka 
nie na ulicy Koszykorvej -. 
zroierzal się pan fi ipollt sędzie 
mu. Przystamilem drabinkę du 
antresolki, mlazlem na a.ntre­
aolkę i ma.cham pędzlem po 
ścianie. Ali8ci przy pętał się tu 
obecny Michał Gniotomski, po 
patrzył ro górę i poroiada: 

- Znakiem tego pan malarz 
jesteś!' 

- Malarz. 
A ten dalej kapraroymi ocz-

kami pl:ltrzy i móroi: 
- Są rozmaite malarze. 
- Jakto rozmaite? 
- Ano takie, co lanszafta la 

dne malują, i takie pętaki jak 
pan, co tylko ściany chlapią. 
Więc ja mu na to: 
- Przestań pan barłożyć. 

Nie lubię, kiedy ro czasie robo 
ty bele oferma gębę do mnie 
roztroiera. 

A on nic. Stoi, kapraroemy 
oczkamy mruga i da.lei srooje: 

- P.1111.~ , 

- Czego? 
- Jest jeden malarz, bardzo 

pas"f...~udny. 
- Wiem otem. Możecie mnie 

obaj ro perone miejsce pocalo· 
roać. 

- A te piosenkę to pan 
znasz? 

- jakie piosenkę? 
- Malarz malomal dzieroięć 

miesięcy, aż royma.loroal obraz 
dziecięcy"?.„ 

Takiem sposobem musi pan 
sędzia wiedzieć, że ta piosenka 
to dla malarza najrviększa o· 
braza. A że ja szaconku sro<>je· 
go rvyma "am, więc ochlapałem 
te lachudre farbą od góry do 
dol u. On zaś I arbę z cyferbla­
tu obtarł i poroiada: 

- Czekaj malarzu, za pę­
dzel szarpany, będziesz jesz­
cze u mnie płakali 

Po czym złapał drabinkę i dę 
ba, a ja cały dzień na antre­
soli siedziałem, aż dopiero wie­
czorem ktoś przyszedł i porato 
roal mnie. , 
Sąd skazał pana Gniotoros­

kiego za złośliwy karoal na 10 
zlot11ck &rzJ11Dn11. 

mykano drzwi i kobiety pada- czni w podstawowym pilotażu tempie. roZTl1. 
ty zemdlone, a elektrotech · 
nik okrętowy uderzył głową ''·~1' - . . . . ~ . „ . ·r . : , ) , - . - . ~.. .-.. 
o barierę i dostał wstrząsu mó- • 

zgu. PORADNIA Z~CIOll'll 
Tnk wielka panika ogarnęta 

po<lróżnych, że niektórzy z. 
nich zamierzali skakać nawet Rolla Nelsona 

w morze. Kapitan chcąc polo· Aby uzyskać bezpłatnłl poradę, 1 Zakochany urzędnik. Gdy~y ~e 
żyć kres temu chaosowi, pole- należy przesłać w liscie pytania, i- wasza nieśmiałość może byhbyśCle 
cił puścić w ruch dzwony alar mię i nazwisko, dokładny adres, da już jo ślubie! Panna Jadwiga K<>­

mowe. Podczas teJ' paniki po- tę urodzenia, pseudonim, oraz ku- cha Pana i czeka z utęsknienieiu 
pon. chwili, w której Pau jej się O• 

tężny wąż znikł bez śladu. W ZOCHA L. Miody człowiek. w świ.udczy. A więc? (..zy mam Pan11 
ciągu 16 dni szukano go na ca- którym Pani tak zakochała się i o jeszcze coś tłumaczyć? 
łym statku, przerzucając wszy którym p:sze mi Pani na ośmiu Taka mała. Do czasu, jak Pa1li 
stko do góry nogami. DQlpiero kartkach listu zupełnie Już. zapo~ jest podlotkiem takie po.; : ępowt· 

nial 0 Pani.. Była Pani jedynie nie może uchodzić. Nieb11wew Dd• 
17-go dnia znaleziono go w cie- P!Zelotuym flirtem i nic więcej. dejdzie już cliwila, w której l.w !1ie 
mnym zakamarku magazynu, Musi Pani zapomnieć o nim. g<l)ż Pani musiała poważni~ spoji-zeć [la 

gdz ~e spokojnie spał. Za porno. uie jest to czlowiek godzien Pa'li. :życie .. Wtedy radzę. wybrać .~.ur.1.w 
cą piecyka elektrycznego z.do- W zdrowiu ojca nastąpi niebawem ero Staszka, gdyż Jest to 1e.iyuy, 
ł h . zn. aczna _poprawa. . Utrata posudy porządny i ucz~:wy chłvpie<> 1.e 
ano go z powrotem zwa ić nie grozi. , wszystkich Pam ut'lJomych 
do klatki. Marymont. Niech Pani znpełn.ie 

Sprawa na tym Tednak jesz- nie przejmuje się tymi nikczem- •-----------• 
cze się nie skończyła. Po fcrzy· nymi plotkami. Autor ich l ; K U p Q N 
b k d N niebawem zdemaskowany, a wszy. 

yci17 stat. u o ?Wego ork_u scy znajomi dowiedzą się, że by1 v 
pasazerowie podali do sądu li- to tylko plotki. Mąż otrzyma potSa· bezpłatne? porady 
nię okrętową, domagając się od , dę na .Prowincji i wyjedzie tam na :łyciOWel 
niej odszkodowania za wszyst" st.a łe Je~zc~e w tym _roku. Przez. 
k . . . 'aki . 1. ł kilka m1es1ęcy będz1ec1e . v.i:dz~ele-1 ROLFA NELSO"'A 

ie ut:rap1eru~,. 1 e orzezy 1 l ni a po tym zamiesua .Pani z JWO " podczaa pod.ro~ .- - raz~ - „ _________ __ 

I• 

• 
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Smiertelnr epilog ,zabawr Oświadczenie 
min. $więtosławskiego 

w Budapeszcie 

Dlll'ie osobg zostalg zabite BUDAPESZT. W oświadczenitJ. 
złożonym na przyjęciu przedstawi­
cieli prasy węgierskiej, p. min. 
.Świętosławski podkreślił uezul'ia 
il>i:zyjaźni. jakie zawsze żywił dla 
Węg.ier. i wyraził nadzieję, że 
współpracę · kulturalną stosunki mię 
dzy obu narodami jesz.cze bardziej 
się zacieśnią. 

YI nocy z soboty na niedzie 
lę robotnik cegielni Kr<>nen­
herga pąd Radzyminem. Wła 
dysław Selarski, zastrzelił z 
ll'ewolweru robotnika tejże ce 
gielni, Józefa Bacę (zam. w ce 
gieloi) oraz postrzelił w kla­
tk~ piersiową Czesfowa Ma­
jewskiego (wiali Sieraków). 
Lekarz Pogotowia prywatne­
go stwierdził śmierć Bacy, Ma 
jewskiego zaś p:tzewiózł do 
upitsla Przemienienia Pań­
skiego, gdzie w. poczekalni 
~arł. 

speratem szedł Majewski, wzyl w . górę. chcąc w ten sposób 

1 
skiego, po czym utrodziła śmi~ 

wajqc go, aby powrócił na za- postraszyć awanturujących rtelnfo w głowę Bacę." 
bawę. Wówczu wynikła się. Gdy to nie odniosło skut- Policja aresztowała przy-
sprzecz.ka. . . I ku, zaczął wypychać nabitym I padkowego sprawcę tragicz-

W tym czasie nadbiegł Se- rewolwerem Majewskiego. nej . śmierci 2.:ch osób, odbl.c-
larski, który dozorował teren Wówczas padł strzał. Kula rając rewolwer, na który nie 
cegielni. Selarski strzelił raz f}rzeszyła na wylot Majew- posiadał pozwolenia. 

W wyniku rozm6w kulturalnyclt 
polsko - węgierskich, nasze koniak· 
ty dtJchowe coraz bardziej siię za.~ 
cieśniają. Jako jeden z pierwszych 
kroków w tym -k:erunku zamierza. 
my założyć w Budapeszcie instytnt 
I>Qlski na wz6r istniejącego " 
Warszawie instytutu węgierskiego. 
Na ·innych polach postaramy się 
uczyn·ić wszystko dla pielęgnowa­
nia i pogłębiania tych dobrych s1o-­
sunk6w. jakie między obu naro­
dami już istnieją. 

Zbrodnia czr s11nobóistwo I 
Policia rozwikła ponurą zagadke · 

Dochodzenie policyjne usta 
liło, że Majewski grał w nocy 
na zabawie tanecz.nej, urzą­
dzonej w jednym z zabudo­
wań na terenie cegielni, _gdzie 
był również chwilowo Selar­
sk1 . Z zaha,;y odprowadzał 
oo domu jedną z uczestni­
czek, Marię Makównę - :Wła 
uysław Desperat. 

W pewnej odległości m De 

42-lein.i B~jurski (W arsza­
wa, Pańska 90), palacz kotło­
wni szpitala Dz. Jezus, który 
z.ostał emerytowany z dniem 
1 stycznia r. b., po 17 Jatach 
pracy, dnia 3 b. m. po sprzecz 
ce z żoną swą Franciszką. wy 
:izedl z domu i więcej nie wró 
~l!. . 

Dnia 4 b. m. Bajorski był 
widziany na Nowym świecie 

pnez jednego z członk6w je­
gG J"Gdziny. Zrozpaczona żoh ~ 
pr-ezukiwała zaginionego u ro 
dziny, lecz dowiedziała się je­
dynie, iż od 2-ch osób poży­
czył 40 zł. 

W ub. soboł't wieczorem z 
Wisły pod M~ocinami wypły­
nęły zwłoki Jakiegoś mężcn 
zny. W ubraniu denata znale­
ziono książeczkę . wojskową 

na nazwisko Franciszka Ba­
jurskiego. 

Istnieje przypuszczenie, że 
Ba,jurski, który cierpiał na 
bóle głowy, wskutek poraże­
nia sł-0necznego w r . ub., po­
pełnił samobójstwo, rzucając 
si~ w nurty Wisły w Warsza­
wie. 

. Oświadczenie pana ministra tran• 
smitowane było przez radio. 

Turek zabił Araba 
LONDYN. - Reuter doń05i z A11.• 

tiochii, iż za.rządzono pog~owie woj 
skowe, w celu przywr6cenia spoko­
ju, zaklóconego starciem, w czas.ie 
którego zabity został Arab. Padł 011 
podobno z ręki Turka. Wszelkie zgto 
madzenia zostały zakazane. 

Lotnik w roli akuszerki 
Rodzina B. przypuszcza na­

tomiast, że musiał pasć on o­
fiarą napadu rabunkowego, a 
następnie hyi rzucony do Wi­
sły. · Frontem do Morza! 

Dziwnr sa·mobóica Niezwykła przrgoda podczas Mldu 
:W ~Jtu z CłlotaN:iem eks- niezwykle l'!ZnclJkim wypad.ku 

pedycji Schmidta d'° hiegooa z lotnikiem Mazunukiem. Pod 
póLn.oonego gezety sowieckie czas jego lotu do Charhorow­
poświęcają wiele miej.sca od- ska u znajdująicej się na pokła 
:waiżnym uczestsni:kom ekspedy <lizie kobiety rozipoc:zęły się bó­
cji • lotnikom, meoha.nilkom i le porodowe. Ma1zuruk pl'Zeka 
uczonym. Prasa sowiecka zał pr01Wadzen.ie maszyny d,ru­
wzno.si 'Ila ich cześć hymny po giemu pilotowii, a sam pod­
ohwal·ne, w .kitórych wycihwala szedł do :kobiety. Gdy zbliżył 
ich ~ałość, Odwagę, się do miej, poród już się roz.po 
energ.ię, urmi'ło.wooie idei Hp. czął. Po roz pierwszy w życiu, 

1Jeśli jednak wiził\ć pod uwagę a może nawet i ostatni, Mazu­
&tm·osłeryom.e i iklimat~ne ruk muzs.iał asysować prizy po­
warunki, w których uczestni- rodzie. Pochyl.i sJę nad kobie­
cy ekspedycji musieli zd.ą.żyć tą, przyjąl dziecko i przeciął 
'diO celu, nie m-0żna nie przy- pępowinę. . 
znać, że 'W!ięik.w.ość tych zalet · ·r·Kąhieta_,)V(!si:chnęła i le<h".ię 
nie jest woole przesadrona. dosłysza1nym głosem oświad-

Gazety nie tylko d0ikład:nie I czy la; że należy ją przewią­
opis_ują pmebieg ekspedycji, zać. 
ale pUhlilkują również cieka- - Czym? Nale·żało to UCIZY· 

we &rezegóły z poplrlZedmiej nić czymś hail'ldzo czystym i 
'działaLnośoi i życia uczacs.tni-1 mocnym. Maizuriruk rozejrzaw­
ków. Między innym:i podają o szy się woko·ło, S10hwy.tał ka-

Przrgoda wieśniaka 
Telesfor Tyszka (wieś Gra- rów. Nawiązali oni z wieśnia 

howskie, hm. Grabowo, pow. kiem rozmowę, w czasie któ· 
Szczyczyn) syn rolnika, przy- rej jeden z nich skradł Tysz-
1jechał do Warszawy w poszu ce chu.steczkę, w której miał 
kiwaniu pracy. Gdy znalazł zawinięte 11 zł. - po czym 
się na Krak. Przedmieściu i ulotnili się. 
zaczął rozpytywać przechod- Poszkodowany wieśn~uk, 
:c.1ów, dokąd należy się zwró· 1 który stracił ostatnie grm:zc, 
cić, aby otrzymac _jakiekol- .1akie posiadał, zawiadomił po 
wiek zajęcie, otoczyło go kił- licję, podając rysopisy nie ma 
ku nieznajomych informato- jumych. 

Nowa afera . emigracvina 

wal:erk cienkiego sznurka, oh- 24-letni Jerzy Bartoń przed ·w tych dniach Jerzy Barion. 
mył g-0 hena;y.ną i przewiązał. 30 laty strzelił wbie w I!arku po raz drugi targnął ~ :ę na ży„ 

Nas't•ęipnego dnia samolot centralnym w Nowym .torku cie. Po 30 latach po pierwszym 
przybył do Charborowska. z w ~Iowę, chcąc tym. ~e~pe- nieudanym samobójstwie, z~ 
kabiny wyszła 5'7iczęśliwa u., i·ackun~ czY?lem uwolnic się z możny ślepiec, któremu obrzy­
śmieoha-jąca się matka z no· kłop<>t?w fmansowyc~. Leka. dło życie, zastrzelił się na tej 
worodkiem u piersi, któl'la za- rzoip. Jednak udał~ s1~ utrzy- samej ławce w centralnym par 
prosiła lotm.ika do siebie. Gdy mac Bar!ona przy zycm .. Bar- ku i przy pomocy tego samego 
popro&Zoino go aby dał 1mię ton stracił. tylko wzro~.. . rew-0lweru, z którego skorzy ... 
dziecku, zastanowił się nad Od ch~~1lt ~<ly opus.cit .szp1- stał za pierwszym razem. Ohe„ 
ty.m. Chciał bo'Wiem, aby J.mięl ~al I_>rzeb11a~ się przez zyc1e J~- c~ie .strzelił do si~ie tak cel­
malica było łiadne i mówiło 0 co ze.brak i z cz.as~m stał s:ę ~u~, z~ lekar~e w ru;zym ~u 
wiellkości człowieka 1 zamoznym człow1ek1em. Jego , JUZ nie mogli pomoc. Swo1e 

· 1-· ~ .... .... .. „4 ·::.-! żebracza przynio-1 mienie Jerzy Barton pozosta• 
- Nazwijde chłopczyka sla mu z biegiem lat mienie w wił dla żebraków nowojor-

Ikarem, - merki w ko~cu. wysokości 25000 dolarów. sk:ch. 

,,Żelazne plUCo 6
' 

n1ultin1ilionera anierqkarishiego 
W amerykańskim szpitalu i' kamerdynerów i kucharzy die: za pomocą dźwigu przeni~ioa 

~oc~efellera w Pe~inie znajdu tetycz~ych to\~arzyszy chore-,. ne„na state,k „President Coolid 
I~ się od marca ubiegł.ego ro~~ ~u. m1lto1!~row1 P?dczas dlt~- g~ , na kt?rym u. rządzono dla 
n~ezwykle bogaty pac1ent, kto gieJ podrozy z Pe.k.rnu do Ch1-1.a;ego spec1alną kah.nę. W San 
ry w kołach lekarskich jest na- cago. Franci:rco na chorego będzie 
zywany „człowiekiem w żelaz „żelazne płuco", w którym czekał już pociąg sanitarny. 
nym. pł.u.cu". Chorym tym j~st p~ze~ywa chory, ~ostanie prze r który odwi~zie. g<? do Chic;ag(). 
mult1!llil10ner Fryderyk Smte w .ez1one w pociągu sani tar.;.; Mister Smte Je i rozmawia w 
z Chicago, który podczas po- nym do Szanghaju. W pociągu· swej klatce powietrznej jak 
dróży dookoła świata zachoro- umieszczono wielki motor elek normalny człowiek, nie może 
~al w Pekinie na paraliż dzie tryczny, który dostarcza elek- się tylko poruszać. Szanse ope­
c1ęcy. tryczności „płucu". W Szang- racji, której ma się podać Wi 

Od tego cza.su pan Snite mo haju „żelazne płuco". zostanie Chicago, są dość duże. 
że najwyżej pięć minut oddy­
chać poza swym „żelaznym 
płucem", które wówczas spe­
cjalnie dla niego skonstruowa­
li profesQrowie szpitala Rocke­
fellera. „żelazne płuco" jest ob 
szernym pokojem mieszkał-

Nailepszr strzelec Anglii .. · 
zmarł przed kilku dniami 

. Od czasu do czasu notowa-

1 
dydatów do wyjazdu żąd·a od nym, który jest połączony z 

ne są afery na tle emi!!racii każdego po 250 złotych. Po- prądem elektryc~nym i dzięki 
do Francji. Ostatnio wpłynę- nieważ ustawa emigracyjna eletkryczności jest wypełnia­
ły skargi na niejaką Zołnie· stanowczo zabrania pośredni- ny mieszaniną powietrza niez­
rzyk z Poznania, która po- czenia w sprawach emigracyj hędną dla chorego. 
średniczy przy wręczaniu kon nych osobom prywatnym, W najbliższych dniach mi· 
traktów pracy robotnikom an przeciw ż. prowadzone jest ster Snite udaje się w podróż 

W tych dniach zmarł w An-, wszystkich, gdy do zawodów 
glii 63-letni Charles Brown.: w strzelaniu urzą-Oronych 
który uchodził z.a najle!p6zego przez cowboyów, w których 
sfozelca angielskiego. mogla wziąć udział również 

Brown odzied.z.i.czył ten t-a- E_uhlic.zność, zglo.sił się 12-letni 
lent po swych pirz.o{tkach. Je- Charles Brown ze SW)"ID dzie­
go dzń~ i oj-ciec byli rowmeeż oięcym kairahinkiem. ZdiumiC­
dosko.nałymi strzelcami. Oj- nie to osią.gnęło sz.czY'tU, gdy, 
ciec jego, właściciel hotel'll., po chłopczyk nie tylko „obstrze­
siadał również stirzeLnńcę. w! lił" surzeloów a.mato.rów, ale 
której młody Charles od wcze również i An.ny Okły i otrzy­
snego dzieciństwa ćwiczył s.ię mal pierws.zą nagrodę. 

gażow.~nym na pracę we śiedztwo. do Chicago, aby tam podać się 
Franc11. \I yniki śledztwa będą wia- operacji, która zda,~~ le~a-
żołnierzykowa otrzymuje dome w nieddekiej przyszło- r~y m.a go. l?rzy..wr_?Ctc, do zy-

te kontr6kty z Francji i na- , · I c1a. Nxemme1 mz 2:> osob, leka 
stępnie, ziawiadamiając kan- sci. rzy, inżynierów, pielęgniarek, 

Puchar Naf od ów zdobyli · Rumuni 
Polska ekipa n1 drugim miejscu 

W nied2lielę na Stadjonie w l. niu Pana Prezydenta R. ·p. mi-1 la ekipa Rumunii 2'Z' i 3[4 bł. 
Łazienkach w:<>bec 1J tys. wi- nister Spraw Wojskowych pr.zed Polską 36 bł. i Łotwą 
dzów rozegrany zosbł kon- gen. Kas.przyclc.i 48 pkt. 
kurs o puchar Narodów pr.zy I Nagrodę ~udywidualną zdo-
udz.iale ekiip P'°ls.ki, Rumunii i I Przed z.!lwod!11lli od.była się był por. Rang na Delfis. 
Łotwy. prezentac1a ekip. Po zawodach odbyło się wrę 

Na awody enyb:ył w. Unie- O.statec:mUe kOnkium wy•·ra- czeu.ie u.cród. -

• 

w sztuce stl'zela.D.ia. Po za1wod.ach malec dopiero 
W r·oku 1886 w hotelu Brow pokazał co potrafi zrobić. 12 

na zaitrzymala się trlirpa oo.w- razy pod rząd trafił w podll'zu 
boyów nazywającą się „trupą cone w powietrze monety jed­
Bufallo Billa". Byli to pieriwoSi nopensowe. Niektóre z nich: 
prawd·ziwń cowboye, którzy pr.zechowu_je się w rodllinie 
przybyli d-0 Anglii, gdzie wy- Browna jak relikwie. 
stępowali w cyrkach i demon 
strowali swe nilez.wykłe sz.tu­
ki w jeździe konnej, jak rów­
nież i w strzelaniu. „Gwiaiz­
dą" ł:t'lrnpy była kobieta, Anny 
O.kły, która uchodziła wów­
czas za najlepszego strze.1ca 
świata. 

Olhm.,_.u. ~ło mumienie 

, 

I TAK MOżNA. 
- Czy wierzy pan w- miłość 

z pierwEzego wejrzenia?. 
- Nie, w żadnym razie, dro­

ga pani! 
- O, to nic nie szkodzi, zo.. 

boczymy się przecież jutro. 
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TADEUS%. RY$ 
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. , T8Jlłeusz wygłosił przed sądem dłuższe przemówienie, sywała się, żeśmy się ukorzyli przed wrogiem, 
w którym przyznał się do brania udziału we wszystkich przed nieprzyjacielem? 
wal.kach przeciw -caratowi. Szereg świadków, między nimi _ Wysłuchas"cie mnie zupełnie spoko1·me. Ma-
I>_utkownik Iwanow, oskarżał Tadeusza. Ostatni zabrał głos 
ląQeusz i głośno oświadczył: I cie rację, ale ..• 
· - Nie proszę o litość ani o żadne względy dla - Nie chcę tego słuchać nawet. Nie podpiszę ta-

m,n~ e. Jeśli ~każec~e m~~e na karę ~mi~rci,-z· wznie- ki ej prośby i nie chcę na ten temat wtięcej rozma-
soną dum.me głową poJdę na szuh1emcę... wiać ... 

Oświadczenie to było wypowiedziane tak doil.b- - W takim razie poMępujecie wbrew interesom 
qym głosem, że sędziowie opuścili głowy:· Czuli, partii ... · · 
~e tego człowieka niczym nie przerażą. Odważne - Niie rozumiem na jakiej podstawie można 
słowa wywołały . wśród sędziów, adwokatów mnie o to oskarżać! 
i ·· przedstawicieli prasy wielkiel wrażenie. - Prm•zę jednak spokojnie mnie wysłuchać. 

Człow :ek, który staje twarzą w twarz ze śmier- W ostatnich czasach straciliśmy szereg cennych lu-
c~_ą, dumnie oświadcza, że s=ę nik~go nie hoi. dzi. Brak teraz przewódców, organizatorów, nie 

Człowiek, który dziś fob jutro zawiśnie na szu- sądźcie bow:em, że walka dziś, jutro się skończy. 
f Jienicy, przemawia z taką pewnością siebie! .'.· Walka trwa i będzie jeszcze trwała. Ci co zawiśli 
· · · Jakiś oficer, który przysłuchiwał' s:ę obradom, na szubienicy, ci ro umarli, nie maj,ą już żadnych 
·"raca się do swego sąsiada, polskiego adwokata: szans na to, by służyć swemu narodowi. Trzeba na 

· .- . Co t~ za zawzięta bestia, ten buntowszczyk! walkę ~.1.t>oglądać trzeźwymi oczyma. Inaczej rzecz 
·-·Adwoka~ o<lr~ekł na. to przyciszo1:1ym · głosem: ··· s~ę :pr~~awi~ w więzi~~m, ,~a kat?rdze„ •. Gdy 

- Lud,z1e, ktorzy w1edzą za co gmą. są zwykle się ZYJe, 1est Je~zcze mozhwosc brama udziału w 
lak zawzięci„. · walce. Póki jeszcze człowiek żyje ... 

Są<l udał się na naradę. Narada trwała krótko.· ·· Tadeusz zagryzł 'Wargi, ale słuchał uważnie 
Wyrok był już z góry znany. · " : , . . słów adwokata. 

··· Na sali pai;. ~wa~a grobowa cfaza, gdy przewoo- · . - Po śmierci - wszystkie wasze obrachunki 
Aiczący odczytał wyrok: ' _ z życiem zastaną zakończone. Gdy Eię pozostaje 

"Na mocy takich a takich paragrafów, obowią- przy życiu - istnieje jeszcze możliwość brania u­
IUjących ustaw o sądach wojennych ska~ujemy działu w walce. Będziecie mogli uciec z katorgi, 
'Tadeusza Orlińskiego na karę śmierci przez powie- możecie oczekiwać amnestii, ale zmarłych nie cze-
·uenie". : . . , ka amnestia ... 

Twarze wszystkich skierowały się w { stronę Głos adwokata drżał ze wzruszenia. 
(,skarżonego. Jak przy.fynie ten wyrok? Czy ll.:e od- , . - Pra~da _jest •. że nie. pr.~simy nigdy ~a!ó~ o 

·czuwa ~it:rachu przed mm? .. , . zadne łaski, ze me powmmsmy zaspakaJaC Jego 
' ·Twarz Orlińskiego jest spokojna. Wzniósł ·do ambicji. Słyszał pan zresz.tą słowa prokuratora: 

góry głowę, a gdy przewodniczący zakońC'zył czy- „Tak długo póki z korzeniami n.=e wyplenimy Or­
~c wyroku, odezwał się grzmiąl!vm głosem: - lińskich j?; nm:zego życia, nie będzie w naszym pań­

- Niech żyje wolna i niepodległ.a. ~ols~a! Precz stwie spokoju". Musimy jednak przeciwstawić się 
ł OJ>rawcam'. ! . :wszelkimi s:łami złu, jakim jest wyrywanie z na-

Gdy wyprowadzono skazanego na śmierć ho- szych szeregów najlepszych ludzi... Powtarzam: 
fo,wca ~-.sałi.,~n\~wlenie,,JQZJlłÓt_wj,e„ . póki ~zfov.1:~j:~ę ż.yj.e. w~zystką jest m9żliwe. 
nia się z Tadeuszem_ bez świ~~ów. . Ale z chwilą ,jego śmiq<;i .. "' I 

- O, teraz, proszę bardzo ... Or1ithki j~sl obec- · Tadeusz sioozial przykuty do krzesła i mHczał. 
fi.ie tylko do dysp<tzycji -kata... Widać było, że w ·duszy jego toczy s:ę zaciekła wal-

z . 
1

„ „ ,.. ka. Slowa. adwokata wywarły na nim silne wraże-... ar • n•e wa czą ••• . nie. 
- A · jeśli Skalłon odrzuci prośbę o ułaskawie­

nie? Wtedy umrę okrywa.iąc siebie i partię hańbą. 
- Trudno, trzeba ryzykować„.' Kto nie ryzyku­

je, ten niczego się n=e dowie ... 

Po uplywfo kilku godzin znalazł się Tadeusz-ze 
swym obrońcą w kancelarii X-go pawilonu. 0broń­

. ~a ótrzymał zezwolenie na p~śmie od prokuratora 
-na widzenie się z oskarżonym w cztery oczy. 

Do pokoju wprowadzono Tadeusza. Drzwi 
~mknęły się. Zostali sami. · · · 

Adwokat oświadcza drżącym glJsem: .. ' 
- Przyjacielu, czy podpisze~z prośbę :-o · ulaska­

'· . ? ~en.e.„. 

Tadeusz spojrzał zdumiony na adwokata: 
- Pan przychodzi z taką propozycją do mnie? 

Czy nie słyszał pan in.ego ostatniego słowa przed 
sądem? · . . 
. - Przyjacielu, wiem o wszystkim. A mimo 

ta uważam, że powin~en pan taką prośbę podpisać, 
bo tego wymagają interesy naszej walki 

- A czemu to? 
- Tak powinniście uczynić! . 

' - O, nigdy I Po to, by późlll'.ej prasa ich rozpi-

Znów trwała chwila milczenia. Obydwaj mil­
czą, zamyśleni. W końcu odezwał się Tadeusz: 

- Dobrze, przekonał mnie pan, pan'.e obrońeo ... 
Napiszę prośbę, nie tyle dla ratowania mego życia, 
bo ~ię śmierd naprawdę nie boję, ale po to, by móc 
znowu stanąć do walki... Pragnę znów zobaczyć 
Polskę wolną i Niepodległą„. 

Adwokat podał pap'.er i Orlińskii napisał pro­
śbę o następującej treści: 

Czytajcie 

SWIAT PRZYGOD 

-

f>o kancelarii 
Generał Gubernatora 

SKAŁŁONA 

Str •.. 1 

Belweder 
WARSZAW IL 

„Sąd wojskowy w Warszawie E"kazał mnie w 
dniu dzisiejszym na karę śmierci przez powiesze· 
nie. 

Wobec powyższego zwracam się o zamianę ka„ 
ry śmierci na karę dożywotniego więzienia. 

Tadeusz Orliński„. 
Tadeusz podpisał tak ztedagowane podanie, pd 

czym znów powiedział: 
- Proszę powiedzieć moim towarzyszom, że u· 

czyn.iłem to Pod pańskim wpływem, sądząc, że 
_taka jest ich wola. Sam nigdy bym tego nie uczy­
nił. Nie chcę również, by wyrwano nas· z korzenia· 
~- . . 

Adwokat uścimął również dłoń Tadeusza i do­
dał: 
. - Niech pan pamięta o tym, że nie za wsze 
trwać będzie ta noc i ten te.ror. Nadejdzie jednak 
dzień naszego wyzwolenia •.• 

* * * 
Wiele rzeczy w życiu zależy od przypadlói. 
Przypadek chciał, że Orliński został uratowa„ 

ny. Ratunek swój zawdzięczał Tadeusz... snom 
pułk9wnika Iwanowa. 

Sen uratował Tadeusza. 
Iwanow miał straszny sen. Od dłuższego czam 

nocował . w apartamentach dla niego przygotowa„ 
nych w gmachu ochrany. Pomimo zakazu lekarzy 
czędo up:jal s:ę u siebie w gabinecie... . 

Pewnego dnia zatrzymał pod pretekstem pracy 
dłużej swą młodą sekretarkę. · 

Upił się z nią razem i zostawił ją u siebie w po­
koju na noc. Młoda Rosjanka uległa swemu sze.. 
fowi ... 

· Iwanow był tak pijany, że wkrótce usnął. Wte-
dy uhrałą się i wyszł~. . „. 

A pułkownrk śnił. Przyśniła mu · ~ii J•gt) .zona, 
Polka, pani Zofia, którą tak kochał'; .Wiecłz:ał o tym, 
że popełniła rnmobójstwo, nie mogąc znieść tego. 
że jej mąż ka tuje aresztowanych . 

Teraz wrócJa do niego we śnie i odezwała sięt 
- Aleksej Was'.liwiewicz, dnie twuje s!'l poli­

czone„. Karząca ręka nie o~zczędzi cię„. N ie mo­
gq dłużej ścierp:eć, byś tv znęcał się tak nad moimi 
braćmi... Czy sądzisz, że· to wszystko ujdz/ e ci bez­
karnie? Uprzedzam ciebie, póki czas .•. Możesz je­
~zcze uratować się, jeśli zmienisz swe postępowa­
nie„. 

Postać zmarłej pani Zofii znikła a Iwanow zer-
wał się ze snu przerażony tym w:idziadłem. · 

Ubrał się szybko i wszedł do swego gabiDetu. 
Tu, przy biurku przesiedział · całą nc. : , myśląc 

o Zofii i o Tani. 
Gdy z rana przybyli J>'ierwsi urzędnicy, zastali 

łmłkownika przy biurku. O godzinie dziesiątej roz· 
egł się dzwonek telefonu: 

- Hallo, czy to pułkownik Iwanow? 
- _Tak jest. 
- Tu kancelaria generał ~ematora Skałłona. 

Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE 'GANGSTERÓW „Chemiczne okno„ 

$ensac1in1 film powieściowy · ż żtcia podziemnego świata Amervki 
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Powodzenie Oli ary Wyjazd do Paryża 
Ks. Dra Warczaka - Jak zdobyć powodzenie? 

Zamiast kwiatów na grób śp. 
Wacława Rawity-Witanowskie­
go rodzina Banaszewskich zło­
żyła 10 zł na rzecz sierocińca 
przy T-wie Dobroczynności dla 
Chrześcijan. 

W dniu wczorajszym opuścił 
miasto nasze ks. dr. Jan War­
czak kilkuletni prefekt szkół 

piotrkowskich i ostatnio dyre· 
ktor Szkoły Handlowej prze­
kształconej obecnie na Gimna­
zjum Kupieckie. 

Oddany cały duszą idei wy­
chowania młodego pokolenia 
pracował z wielkim poświęce· 
niem i samozaparciem dając o­
sobiście przykład sumiennego i 
ofiarnego spełniania ob9wiązku. 

Może ktoś z was mi powie, 
jak się to robi? - zwróci-ł się 

pan F. do grona znajomych. 
- Opowiem ci historię pe­

wnego Smitha, właś c iciela skle­
pu w Ameryce - odezwał się 

inż. G. Jak wiesz pracowałem 
przez pewien czas w Texas, w "list piotrkowianina 

Ks. dr. Warczak prawdopo­
dobnie po 2 miesięcznym po­
bycie w stolicy Franoji obejmie 
wyższe stanowisko duchowne 
przy Kurii Biskupiej w Łodzi. 
Pożegnanie z młodzieżą piotr­
kowską wysoko cenionego wy-

. chowawcy było niezwykle ser­
deczne i wzruszające. 

Ks. dr. Warczak był bowiem 
szczerym przyjacielem młodzie­
ży i niestrudzonym działaczem. 

Przetarg 
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Piotrkowie Tryb., ul. Br. Pie­
rackiego 3, ogłasza przetarg na 
wykonanie robót. 

1) murarskich, 
2) stolarskich 
3) instalacyjnych, 
4) malarskich 

}Y budunku Ubezpieczalni Spo­
łecznej. 

Wszelkie informacje otrzymać 
. można w Ubezpieczalni Spał., 
pokój Nr. _ 38, codziennie, od 
godz. 8-ej do 13-ei; tamże śle­
pe kosztorysy za opłatą 2 złote 
(dwa). 

Oferty w zapięczętowanych 
kopertach składać należy na 
ręc e przewodniczącegą urz«;­
dującej Komisji gospodarczej 
w dniu 12 czerwca br. (sobota) 
w godzinach od 12· ej do 13-ej 
w Ubezpieczalni Społecznej,po­
kój Nr. 38. 

Do ofert dołączyć należy 
kwit na złożone wadium w wy­
sokości 5 proc. oferowanej sumy. 

Zastrzega się wy bór oferen-
ta względnie unieważnienie 
przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna 

w Piotrkowie Tryb. 

z kroniki 
towarzyskiej 

jednej z tarni ejszych rafinerii 
nafty. Znam wcale nieźle, bo z 
zbliska, życie osiedli w zagłę­

biu nafcianym i miałem okazję 
przyjrzenia się rozmaitym spra-

w dniu 6 czerwca b. r. po- wom. Otóż w Waller, miaste­

błog'osławił ks. profesor Stró- czku1 liczącym kilkanaście· ty­

zik ~wiązek małż~ński zawarty sięcy mieszkańców, założył w 

pomiędzy p. Jamną Plasińsk~, -czasie prosperity sklep nijaki 

córką wła~cicielki znanej firmy Smith z Chicago. Pow.odziło 

g?stronom1czno-cukierni~zej 'w mu- si~ dobrze, 'bo ' miał wszyst· 

Piotrkowie a panem Władysła- ko, co było potzebne w takim 

we~ Fuksem. Młodej parze osiedlu z ludnością urzędniczą 

towarzyszą ogólne życzenia: i robotniczą. Ale przyszły lata 

?·zc~ęść Boze na nowej drodze chude, zapanował kryzys, lu-

zyc1a. dzie prze'stali ·kupować, ograni-

-- - - ~ czono się do rzeczy najniezbę­
dniejszych. W sklepie Smitha 

Obwiaazczenie a licytacji ruchomości jakby wymiotło. Co miał jesz-

Sygnatura: '566/37 

Komornik S,du Grodzkieio w Piotr­
kowie Tryb.rewiru 11-go,Adam Krotliński, 
mał'\cy kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul, 'asaż Rudowakiego Nr. 9, na podata­
wie art. 602 k, p. c. podaje do publi-. 
cznej wiadomolci,że dn. 2 lipca 1937r. 
o godz. 15 w majątku Wroników, gm. 
Rozprza,powiaty piotrkow11kiea-o odbę­
dzie. się 1-sza licytacja ruc;homości, 
nalezących do Hepryka Wiinache, skła­
daj,cych ai~ ż kaay orniotrwałej i mebli, 
oszacowanych na łączną sumę żł 530. 
Ruchomości można orlądać w dniu 
licytaeji i w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik A. Krotliński. 

Obwieszczenie 
Do akt Nr. Km 1664/36-3 

Komornik S,du Grodzkiea-o w Piotr­
kewie, rewiru I·a-o hmieazkały w Piotr­
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za­
sadzie art. 602 KPC obwieszcza, Żt: w 

dniu 16 czerwca 1937 od a-odz. 14-ej 
edbqclzie się licytacja publiczna rucho­
mości, aależ\cych do Kazimierza Pu­
ła~kiea-o znejdujllcych się w jero po­
m1eazczeniu w maj. Lubiatów, a-miny 
Boa-usławicie, pow. Piotrkowskiero, a 

mianowicie: kartofli oszacowanych na 
łącznll 1umq 2000 zł, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w naaie wyżej oznaczonym. 

Komornik Starzewski Józef. 

cze z dobrych czasów, to wło-
żył w zakup towarów i osiadł 
na na lodzie. 

- Tak,tak ale to przeszłość. 
W Ameryce już znowu jest le-

- Cierpliwości, bratku, cze­
kaj końca. Otóż jak mówiłem, 
Smith wyzbył się kapitału, a 
obroty były tak nikłe, że led 
WO starczyło na zycie. Jak SO· 

bie radzi Smith? Opracowuje 
nowy plan sprzedaży i wpro­
wadza w Życie Sprzedaje wszyst 
ko po cenie kosztu, a więc: zna­

cznie taniej niż gdzieindziej. 
Skutek ? Obroty wzrosły dzie­
sięciokrotnie i rosną dalej. 

- Nic dziwnego, ale z czego 
w takim razie żyje twój Smith? 

- Przewidziałem zapytanie i 
wyjaśnienie · zachowałem na de­
ser. W sklepie Smitha wisi du­
ża tablica z napisem: „Sprzeda­
j~ w cenie kosztu, kto chce, 
może dać naddatek". 

Przy drzwiach znajduje się 

puszka i na dziesięciu kupują­
cych siedmiu wrzuca do puszki 
10 do 20% ceny kupna. Oto ta­
jemnica powodzenia człowieka, 
który· zapewniam was nie na­
rzeka teraz i żyje bardzo dos­
tatnio. 

sc.1 . 
•l\tv.1'1~~\ 

- · Pomysł istotnie oryginal­
ny, nie do przeniesienia jednak 
na-inny rrunt. Nie była to więc 
bezpośrednia odpowiedź na mo­
je pytanie: jak zdobyć powodze­
nie? - wtrącił pan F. 

: • 1!1\\\~ 
~\\\tt. • 
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ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZI 
PABJANICACH i Ł~CKU 

ZĄMIEJSCOWYM w 
~ YSYl}I SI~ N}I fYCHMJA 51 
O OTRZl"M~.NIU l.A.MÓWIEN:.A ' 

KONTO PKO Nr 12Bl i. 

- Słusznie, przytoczyłem też 

tylko przykład, który wskazuje 
drog-ę, prowadzącą do powo­
dzenia - odparł in:i. G. 

zamieszkałego w Ameryce 

do kolegi 
Priypadkowo wpadła mi do 

rąk gazeta z Piotrkowa. Jakże 
mnie to ucieszyło, gdy zaczą­
łem czytać wiadomości z mia­
sta, które opuściłem przed 28 
laty. 

Dowiedziałem, że wielu moich 
kolegów i znajomych posiada 
dość znaczne majątki, że wielu 
kupiło sobie domy. 

My tutaj w Ameryce o ile 
dochodzimy do majątku to tyl­
ko dzięki wytrwałej pracy przez 
wiele lat. Moi :koledzy piotr­
kowscy i znajomi, jak ustaliłem 
z gazet doszli do fortuny dzię­
ki szczęściu. Grali jak się oka­
zuje na loterii państwowej w 

kolekturze p. Dominika Niewiń­
skiego (Słowackiego 22). Dziwi 
może to skąd tak dobrze pa­
miętam ten adres. Bo oto i u 
nas jeden z moich sąsiadów po 
przeczytaniu gazety piotrkow­
skiej napisał po ćwiartkę i W'f· 

grał dość dużą kwotę w tej ko­
leklurze. 

Żałowałem bardzo, że tego 
nie uczyniłem. Teraz zamówi­
łem kilka ćwiartek do I klasy 
u p. Niewińskiego i wszystkim 
radzę, żeby to zrobili. 

Dawniej pietrkowiacy czekali 
na nasze dolary, dziś my z nie­
cierpliwością oczekujemy losów 
z kolektury p. Dominika Nie­
wińskiego. 

oszustwo 
W dniu 4 bm. w miejscowym 

Komisarjacia złożył zameldo­
wanie Wiewióra Antoni, zam. 
w kol. Witów, gm. Uszczyn,że 
tegoż dnia w Piotrkowie na ul. 
Garncarskiej nabył od niezna­
nego osobnika 2 pary kolczy­
.ków za sumę 231 zł które mia­
ły być złote z nasadzanymi 
brylantami. Okazało się że kol­
czyki te są ze zwykłej blachy 
ze szkłem. 

WOLNE POSADY 

Poważna Firma Wydawnicza Sp. Akc. 
przyjmie kilku solidnych, inteligentnych 
i wymownych panów i pań, do zbiera­
nia zamówień na aajnowsze Wydaw­
nictwa. 

Masowy zbyt wśród szkół, bibliotttk, 
księży, urzędów, wojska i szerokich sfer­
inteligencji. 

Prowizjt; płacimy po nadesłaniu ZR· 

mówienia. · 

Po otrzymaniu wyczerpującej oferty 
wyślemy warunki i materiał propagan­
dowy. 

Oferty kierować do Łodzi, ul. Ce­
gielni . na 82 m. 28 „Wydawnictwo". 
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/'va fali raclian:ej 

Jak wyglądać powinna ksii\ika 

- odczyt dla radiosłuchaczy 

Nie w.ie!~ ludzi 1daje sobie 
sp~awę, Jllk1e µrogramy i refie. 
kc1e nasuwa sam fakt istnienia 
~s!ąż~i, klóreJ celem j~st obja. 
s~1e01e ~zego~ 1~au.czem~. W ja. 
k1 sp.osob . dzrnc się t>> może, że 
zesp~ł zn.aków drukarskich, ry. 
sunkow figur - zespół martwy 
po~wala n m odt~a~zać drogą 
opisu fragmenty zyc1a tętniące. 
go w koło nas. W ostatnich 
czasach powstaje tak piękne i 
ciekawe o?~i~ny ilustracji, że 
warto zwroc1ć uwagę na istot. 
ne, nowe pomysły w tej dzie . 
dzinie. Temat ten omówi dr. W 
Wilkosz w pogadance pod ·ty: 
tułem „Nowoczesna książka• 

Pogadankę nada Rozgłośnia 
Krakowska dn. 9 
godz. 19.50. 

czerwca 0 
(CPC) 

„Pieśni studenckie" audycja ze 

Lwowa. 
Szereg wesołych pieśni stu­

denckich usłyszymy w ponie­
działek, dn. 8. VI o godz, 17. OO 
w wykonanin Lwowskiego Chó. 
ru Akademickiego Studentów 
Uniwersytetu Jana Ka7.imierza 
pod dyr. Fr. Rylinga. W pro. 
gramie pieśni układu dyrygen­
ta chóru F. Rylinga i dyr. Jó­
zefa Kwiatkowskiego. „Gaude­
amus", „Użyjmy dziś żywcita~ 
i inne wesołe pieśni z najmil­
szych lat akademickich przy. 
pomną słuchaczom wesołe ży. 

cie młodzieży. (CPC) 

O pięknie ludowej tkaniny 

przez radio 
Piękna ludowa tkanina lniana 

stała się ozdobnym motywem 
dekoracyjnym nowoczesnego 
wnętrza, a w okresie lata je­
dnym z ulubionych materiałow 
używanych na różnego rodza­
ju ubiory. Tak to z kurnej chaty 
kresowego chłopa len wywę­
drował do wielkich miast i 
zdobył sobie nadzwyczajne po­
wodzenie. Produkcja tka n i n 
lnianych wzrasta ciągłe, dosko­
kali się, stwarza coraz lepsze 
moźliwości zarobkowe dla lud­
ności naszych kresów. \'li p_o­
gadance p. t. „Dwa miliony 
metrów", którą nada Polskie 
Radio dn. 8 VI o godz. 16. 50 
Józef L~woń opowie o jednej z 
wi((kszych spółdzielni zajmują­
cych się skupem tkanin lniany'ch 
na Wileńszczyźnie, Pogadankę 
nada Rozgłośnia Wileńska. 

Kamień z serc~ 
spadnie 

- Moim zdani@m - odez­
wał się milczący dotąd pan K. 
- przykład ze Smithem dobry 
jest w Ameryce. Ja mam inną 

radę. U nas je1t, jeśli chodzi o 
powodzenie, sposób całkiem pe­
wny i wypróbowany. Widzimy 
naokoło ludzi, którzy korzysta­
stają z powodzenia, zdobywają 
pozycję, dobrobyt, zabezpiecze­
nie na starość. A to jest - Lo­
teria Państwowa! Tysiące ludzi 
zapewniło sobie byt dzięki wy· 
granym na Loterii. I sobie ra­
dzę - zwrócił się pan K. do 
pana F. - zrobić to samo: 
wzią bilet do I klasy Loterii 

Składajcie n·a FON. 
Państwowej. Kto gra cierpliwie 
i wytrwale, ten wygra. 

temu, kto kupi los 
do I klasy 39 Loterii 
Państwowej w szczę 

IJl'D ...... „„„ ...... „„„ .... „„ •• „„„„„„.„ ... 

KINO-TF.ATI~ 

w Plot' 1.ow it" 

Lilianka Harvey i Willy Frit1;h'a w rewelacyjnym 

filmie jakiego jeszcze nie było p. t. 

Dzieci SZCZt}ŚCia 
Olśniewająca przepychem i wystawą najweselsza 

komedjt1 miłosna 

Nad pro~ram: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

/,n Redaktora 

• 
:Wydawnictwo: Leopold Kujaws~i 

Nie próbowałem jeszcze po­
wodzenia w tym kierunku, ale 
sprobQję. Dobra rada warta 
ćwiartki loteryjnej. Jutro idę 
do kolektury. 

śliwej kolekturze 
D. Niewińskiego, Piotrków Sło­
wackiego 22 i w oddziałach: 
Bełbhatów, Sulejów, Radomsko 

r Skierniewice 

.1111„„„„„ ...... „ ... „„„.„„„„„„„„ ... 1 

Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 

I( IN! >-TEA n~ 

NOWOSCI 
w Piotrl.owi„ 

stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 

świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 

·ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym · krześle wrócił do świa-

ta żywych jako niepojęte monstrum. I 
Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Pocrątek o srodz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. --# 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. I wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

, Dnłlcą.rnia Kr<tio , .... a• Pracowników Drukarakich: Piotrków Sienkięwicza, \4. 

~-
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